
S r .  2 9 6 L w ó w  —  P i ą t e k  d n i a  29  G r u d n i a . Bok -  m -J M
m

«tiJLŁk atm aifuiiś 
we LwowL , 4  o t
na s> « « b# | , ........................... #  ,

KjD.irś ntiimęcy 
XC ©t:.

^Prsatgiąd' )e«t fki ■ .ażiywiŁ 
*•■ © D w - t m u  w  o * r e  B ń u m w *  a p r o c -  
i w k r ^ w w s r - i k ^ w  i  w *  w w y w t k ś e f c  
1 W *® ?* dUK kri

to m  ilil'la.tó»- x* (.reWdic;,!.
Jgtą*Mqa>safc «*f. 110 i frÓfcyonąMi "*9, rtfttTftttfttac  ̂ *' I #Łofc«i», ,. lt

*p**24MeHę » im «  mw>aiiw» WM» HO •*.
ktł,-40̂*y#«tbf ia.b«*y i*r«w.fM ft—IWłjU O-u prtswjtJrtwr) •* kt>]̂ uUD& frfośfAbfklt mJg*y 

*od»wfa< 3 «i.
k fiiN? OQLOs£J&:

*$£«**** *1* —» MWWMD
tflww juMttuwy ftthti »4*ja** . IV Oł.W ,i>rwb«7«ti »£*/,• *•« u? b“ aa kftśtfa

fliiŁwii r>«tito*j*x jłc . i  ,,
Mai {(tany o* |t> r&uiio*i» po - * n£■ yrnmi» &

P O L E n P G Z N T .  S P O Ł B C Ż N T  i  U T E E A C K I .

tMwb t'w«iMi pe * >i
3t •.«*{«**« e a* mnwefaej iupmIci; ;O ftottctoU, *4«r»s |»t»Mvcwy «!*«H*■*•)**• •* «4>MtrMmm? . ** „. . . . . . .  ii*

Dziś: u l  św. Tomasze B. 
J utru: £ ś w Da odda K*.

fata****ife «Ojl?TW(fte«*“ pr«}fw*k* „Jaa a#s&Kxi&f)w,t *?. »cV- k* i>u*vrtjtt»u*.44-

■* | Danyiła Sw.
£ Sewastyaaa M.

kdzwi Bedautcfa • MuaiLdMrH^:
Ulibd oykstuska I. 45 Naczelny Redaktor i W ydawca: L u d w i k  K U a s la w s k i i Wecboa słońca g. 7 m.

Zatmód
68

7
Długość lnic, g. 8 m. y 
Przybyło ■'lnie od wczuia; 0 m.

TiTł-nirift n n i t u B 1. ,rliT"'̂ , -rnm -

Pj«figiąd polityczny.
Lwów 28 grudnia. 

Między socyaiizmem a anarchizm em  is tn ie­
je  aki organiczny stosunek, jak m iędzy m yślą 
a synem. JeśL teore tyk  so c ja lis ty czn y  jest 
o ty k  ene-g-fizmy, żo .w ą doktrynę ehco za­
stosować do praktyki życiowej, to odrazu w y­
stępuje jako ana>vhisia. W yn ika z tego, że 

tępić anarchię, trzeba tłum ić wszystko, 
co snrzyja rozwoiowi s lyaPzmu. Tymozasem 

“ '.i® 1 worost  przeciwnie. N ie m ówimy tu  
oczywiście o dążnościach prawodawczych* do 
polepszenia dcli robotników , bo te  staran ia  nie 
maj,, nie wspólnego z socyaiizmem, lecz są 
wymLiem zw o ta  ku odwiecznym zasadom 
spraw redl :wośoi, og łuszonym  przez manobe- 
ster„ką te  -yę, k tó ra  zapanow ała w Europie 
razem  z liberalizmi-m i z jego łaski. M o ta n y
0 tyn  grulioie sooyrJizmu, bez którego on się 
w moośc zm ien ia : * przeczeniu pryw rtnej 
własności i przeczeniu praw  m o c n y c h , zdo-

y ych pracą. Tego to w łaśnie g  u .itu  nie u- 
suwają spe łeczeństwa z pod nóg sooyalizmu, 

zem, zdawać się może, jak  gdyby gdzie 
m egdzię chciano go leszcz" wzmocnić. N a cóż 
- ę -ody przydadzą owe ustawy, k tóre równo- 
CZP w rSl‘ u°hw alane te r tz  przeciw anarchii?

W  Szwajcary; R uda związkowa, będąca 
rzą^. tu centralnym , przedstaw iła zgrom adzeniu 

rondowemu projekt taniej u s taw y : „K to za-
e-a ao czynów zbrodniczych w ykonanych 

*a F omocą m ate-yi wyburHowej, a zagraża* 
ją^ycJo. z ,jcm judzkiem u, karany  będzie pięeio-
1 r. . ^^ z ien iem , którego surowość może 

yc zw ię szona, j-ża li zagrożony był także
porządek ,_ństwowy i społeczny. K to  fabry- 

■ 7e, P schowoje, iub w ogóle ma cokolwiek 
j  czynienia z m ateryam i wybuonowemi, o 
_ -ycn wie, iż przeznaczone 0ą do celów 

zb -i nrciych, karany  będzie zamknięciem  na 
lftl. pięó w domu poprawy. K to  użył u .atary i 
v yw dbow ej do oelów zbrodniczych, odpoLu- 
tu je więzieniem n  jm n;ej dzieaięcioletnit m. 
w niektórych w ypadkach dożyw otnicm . K to 
»ie wsi aźe władzom człowieka, zam ierzającego 
J y muceryi wybuchowej do czynu zbrodni- 
ozego, c tz y m a  trzym iesięczne w ęzienie. K to  

em będzie z&ohęcał do zbrodni popLłnio- 
n *J za pomocą me te /y ' wybuchowej, ten  za 
ewk PUohkacyę, za jej sporządzenie i rozpo- 
wszec br.ianie zapłać* grzyw ny 10000 franków ,ii iie  z a p ia c i  g r z y w n y  i u .w u  i r u n a o w ,

pójdzie na trzy  l»ta do więziem a, albu 
pomesie oma ta  karv  razem ". — Otuż takapomesie orne te kary  razem  . ------  — „
ustaw - me jert właśoiwie wym ierzona przeciw  
anaraiiii, lecz tylko przeciw  zbrodniczem u 
używaniu m ateryi wybuchowej. A narchiście 
pozostawiono bezkarne używ anie innych bu- 
rzacyob środków, jak  n. p. wszelkie na­
mowy dc gwałtów. Jednocześnie zaś wpro- 

adzono w Saw ajcaryi, na  razie tylko w 
m ektórych kantonach, ustawę na wskróś so- 
Uj alistyczną o państwowym  obowiązku dostar- 
c _ania pi&cy każdemu obywatelowi, k tó ry  o 
m ą sir zgłosi do władzy kantonalnej. 0czvw i- 
wi.3ie, aby każuem u dać taką pracę, trzeba 
wymyślać us.cw icznie jakieś roboty publiczne,

t  *iaT eii moPotrz©bne, byle mieli za- 
robek żądni pracy. Te rob ty  będą n a tu rab  ie
0 la ■̂ W?,U8 ,kosztem  obywateli, posiadający oh

ę( ej oprócz rąk. A zatem  będzie to 1 a .- 
11 niezaradnych ludzi z zasobów społe- 

. 6 wa> w ybornym  sporobem zrów nania
T ,?aC ^  * 0 1 zem w łaśnie m arzą socyaliści.
1 _ z "eK n *e bęozie osiągnięty. Zamiast 
ni ^raju  em igracyi ubóstw a do

ezaludnionych części św iata, w ytw orzy się 
bna dla krą iu  em igracya m ajętnych — i 

tuk :yiko s tu te k  będzie m iała ta  socyabstycz- 
Ua ustawa, k tó ra bardzo rychło  stanie się nie- 
wyn nam ą, bo z? braknie tych , co m ogą się 
składać t a  n .epotrcebne roboty publiczne.

i  akie same pozorne sreżenie się na  a-

narohię, a rzeczywiste uleganie aocyalizmowi 
w idzim y we F ra n c y . I  tam , jak  wiadomo, 
uchw alono ścigać nodiegaozy prasowych, z v  
machowoó w-dynam itardów i anarohioznyob fa» 
b rybantów  lub przeebowywnezy m atery i Wy- 
bnohowycb, lecz równecześnie postanowiono 
tiak tow uć n a  sery o, jakby  coś napraw dę do- 
biego, wniosek połączonej socyalno-rndykalnej 
opozyeyi, na  której ozcło wysu iął cię w tvnj 
w ypaoku b^ ły  prezes geb netu  Goblet. Wniósł 
on uaki projekt, odesłany do parlam entarnej 
kom isyi za zgodą rząda :

W e ystkie kopalnie i b u ty  są ne-odową 
własnoSuJi.. odstąpioną pryw atnym  osobom lub 
spółkom tylko do eksploatacyi. J e s t  to zasada, 
I tó ra  ma wejść .r życie bez w ykupu praw a 
własności po jego rzeczywistej cenie i bez 
zwykłej jurydycznej ugody. Jeśli w jakiejś ko­
palni lub  hucie w ybuchnie zmowa robotnicza, 
k tó ra nie będzie załatw iona przez właścicieli 
w ciągu dwóch miesięoy, natenczas państwo 
żabi dr% na własność tę  kopalnię lub hutę, może 
ja  odaaó komuś w dzierżawę, może samo eks- 
nJoatowaó, może wreszcie odstąpić robotnikom. 
Jeżeli jednak zmowa robotnicza nastąp iła  bez 
w iny właśoicieli, to  im  powinno być dane od­
szkodowanie, jednauże nie większe, jak  połowa 
czystego dochodu za ostatn ie Lat pięć. K»żda 
in sty tucya górnioza, unarodow iona w ten  spo­
sób, już się nie może stać p ryw atną w łasno­
ścią. Ozy ją rząd odda snółce, czy robotnikom  
do eksp oatacyi, zawsze konoesya może trw ać 
najdłużej la t ‘ż5 i nie no w inna być odnowiona 
tym  samym dzierżawcom, a eofnąc |ą  wolno 
rządowi zawsze.

Rzecz jasna, że jeśli ten  proj skt stanie 
się ustaw ą, to  ua  drugi dzień potem zabastują 
wazysoy górnicy i hutnicy, aby w dwa mie- 
siąoa później stać się dzierżaw cam i tego za­
kładu, w którym  dziś są robotnikam i. Bo zno- 
w r w aiunki dzierżawy, zaprojektow ane przez 
Gobleta, są nadzwyczaj wygoane. Koncesyone- 
rynsze, czyli spółka robotnicza obowiązana by ­
łaby p łac ić : podatek państwow y, Koszta dozoru 
pańs twowego i 6 procent na  am ortyzaoyę ka­
pitału, wypłaconego byłym  właśoicielom, a jak  
wyżej powiedziane, ów kapitał może w yioićć 
tylko połowę czystego r ięciolotniego dochodu, 
a więc zaw sje drobnostkę w porów naniu z w ar­
tością wywłaszczonego objentu. Re>ztę czyste­
go dochodu pi ojekfc GLobleta tak  rozdziela: 15% 
na kacę wsparć i fundusz em erytury  dla kalek; 
15%  na fundusz inw alidów robotniczy uh; 2 0 '/n 
na pensye urzędników i robotników ; wreszcie 
5t ;0 na  fundusz żelazny przedsiębiorstw a. Ton 
rozdział czystego c.ochodu wskazuje, że projekt 
G-obleta konfiskuje właścicielom kopalni, ozy 
bu ty  80%  ich  m ajątku. A  zatem  ziobienie 
ainowy i zawieszenie robót na  dwa miesiące 
jes t tak  ponętne, że żaden robotnik  nie oprze 
się tej pokusie. Po tekiej reform ie w górn i­
ctwie, tego camego zażądają robotnicy wszel­
kich innych  frb ry k , a potem i wiejscy. W y ­
biegając m yślą w przyszłość, w idzimy, jaao  
nieuniknione następstwo takiej przem iany sto­
sunków, najpisrw  uoieozkę z F rao cy i w szyst­
kich tych, którzy oprócz rąk  coś posiadają 
w głowie i w kieszeni, a następnie — d y k ta­
tu rę  robotników, którzy , rozporządzając w szyst­
kie mi gałęziam i pracy społecznej, będą ta  ;ą 
potęgą, że usuną to, czeir ich jaszcze p-ojekt 
G-c *f ta  obarcza, więc podatni, nadzór państ wo­
wy i regułę, że dzierżaw a może trw ać ty lko 
lat 25,

S ocjalistyczny pogląd n a  p ryw atną w ła­
sność przeniknął także do um ysłów włoskich 
poi-ty nó w. S trach  przed rew olucją  naka-u je 
'm  postępować nadzwyczaj m iękko z m order­
czymi d a ta  aa) i w Sycylii i  N eapolitsńskiem  ; 
z baidzo licznych -ladm orikich n iasteczeŁ co­
fnięto wojeenfe statKi, aby m e drażniły wzbu- 
rzonbgo p o sp ó b tw a; wojsku nakaz ino obcho­
dzić sit; z ekscedentrm i, jek  z cu^rowem  jaj­
kiem. Ale nieaośó tego : wysłano z R zym u spe

oyalną k im ń y ę , której puleoono zająć wygię­
ciem „padroni^, czyli właścicieli ziem' i labryK 
zupełnie tak ir tendencyjne stanowisko, jakie 
względom polski, fi wł&ścieieli z reguły  zajmują 
rosyiscy urzędnicy w sprawach serw itutow ych.

Takie są zw ycięstw a socjalizm u w nsta- 
w arfi i w  nastro ju  umysłów. G dyby l r t  dw a­
dzieścia tem u powiedziemy żr do tego przyj- 
dzi15’, n ik tb y  nie uw ierzył, jak dziś rradko kio  
uwierzy przepowiedni, że za la t dwadzieścia 
będzie E uro a już  spożywał'-, t r u ją c  owoce 
zwycięskiego so c ja lizm u : pauowsu-e kom uni­
zmu m ajątkowego, za któryiuwpóidzie i obyoza- 
jowy, jak wóró-i koczowniEośf, i tłum ną wę­
drówkę ludzi m pjętrych , pracowitych i rcą- 
dnycfi dc innych  części śjriafe, ta n , gdzie js- 
szoze będzie szanowana prnw atna własrość. 
Z dziyjów ludzkośoi w irm y, l i  ognisko najw yż­
szej oywil zaoye wciąż się w inne strony prze­
nosi B ?ło  ono kiedyś vr Sco<k;wej Azyi, po­
tem  w Egipcie, następnie w  Grecy), BL niej 
w państw ie rzym skieuj, przez które rozlało cię 
po oałej E u r pie — i skąd y-yszło, fam nast.a- 
wa?c taka kam ienna m trtw o a, że Igi "icz-^m 
do dziś skruszyć n is  mćżfta. A kto dobrze 
w nika w sens wypadków, które gdzieś zganiły 
ognisko cyw ibzacyi i stwórz ,ły  pustkowie, ten  
r a  dnie ich zawsze dojrzy lieg tcyą pryw atnej 
w łasn o śc i; że z tś  prz^d tysiącami ,a t » ły  
tę  negaoyą obce w- jow nioze ludy, a dziś ją  
niosą domowe t łrm y  sooyf'istycza®, i;0 rzecz 
zm ienia w podrsęcloym szćasgpffl ale m e w ca­
łość* w yaadku, ani w jego sfeutku. Teo tm u- 
tn y  pogląd n a  przyszłość Europy nie jes t e s i­
kiem  nowy, chociaż z nim j dziś jeszcze rzad­
ko m ożna się spotkać, bo w ir codzi©nneg 0 
cia zanadto  nas pochłania ;u%dio zrś mcc na­
szej organ.z&cyi państwowej i spnłeosnej woięż 
daje ni m dowody swej potęgi, co na nmysł 
nasz dzi«ła im ponująco i nie, p zwal*- nam do­
brze w idzieć i oceniać powo*nej, ale nieznuźe- 
n ie  kruszącej siły  soc falkmiu przed Którą 
woiąż ustępu jim y, j,,.k przed falą oceanowi,, 
rw ącą po kaw ałku  brzegi iądu, Ale w um] ś e 
tak  w yjątkow o bystrym  i wrażliwym, jt-k kar­
d ynała  M anninga, już przed kilkunastu la ty  
skrystalizow ał się afo ryzm : „Socjalizm  stwo­
rzy  z E uropy  pastwicko dla chińskich koczo­
w ników 11.

R zym ie że te  w ojski, pod dowództwem na­
czelnego kom endanta jen. M orra ai Lavriano, 
ryuhło uspokoją wyspę. Pow stańcy w ysyłają 
ao Grispiego oświadczenia wierności kró*owi i 
zaufania do i ządu, lecz proszą, &by ich uw ol­
niono od inteligentów . Okropne to świadectwo 
dla tej in te lig en c ji — i przestroga.

K O R E S P O N D E N C Y E .

W czorajsze t 1 b gram ' bardzo pobieżnie 
doniosły o sycylijskich 1 jzmohacti ; wed*Ug 
dzisiejszych wiadomości po rstsnie ludowe ogar­
nę!) całą w yspę, uzbr >jf ne tłumy okopów  
ibosują w ki&j uofcstu rsoicb, zburzono bu­
dynk i rządow e i gminne n  e w awouu n l i ­
steczkach, w ym ienionych w soiegramatb, ale 
lazem  w szetnastu, przyc^om ?ie o-ooro
walczono z wojskiem, co zaś jćśjt ( 
o ry g in a ln e , „o lan o : „Niech żyje k ró l!“ Podo­
bno rzeczyw iście lud pow itał nie przeoiw pań­
stw u, lecz przeciw  zarządom autonommznym,któ­
re oddanem i im  doobodam, zp o d a tsó tf konium - 
ci jnycb  szafow ały nierozważnie. „Intelig^neya 
mmjska jes t w rogiem  ladu!“ — tak i okrzyk brzmi 
w całej Sycylii. W ięc przeciw n ie ( podniosło się 
chłopstwo, zarzucając je ; podobno całkiem słu­
sznie, że opanowa' .czy m etylucye autonomiczne, 
robua lekKómyślnie uługi, a całego dochodu z 
podatków konsum cyjnyoh używ ała na zak ła­
danie parków, budową, 'ak  w spaniałych tea ­
trów , jak  w Palerm o, gdzie na  to u cel w yuano 
10 milionów lir, i ns utraym yw a^ie iabyekich 
muzyk, n ^ jm ia s t  o t&me mieszzanii- diu ubo­
gich, o uzdrow otnienie lobotniczych dzielnic, 
o domy ubegieh i rożne przytułki, o zdrową 
wodę i t. d. woaie n ie dbano. Tern się w łaśnie 
iłóm aezy to, że wściekłość lu  .owa zw raca się 
głów nie przeciw burm istizom  i radzoom  m iej­
skim. — R ząd w zm acnia wuisica sycylijskie: z 
Neapolu już odpłynęły na wyspę ezterj pułki, 
a  i aebaw em  w ysłane jeszcze będą zmobilizi^ - 
w ane rezerw y z okręgów rzym skiego, w eroń­
skiego i neapolitańsi tego, Spodziewają się w

Wiedeń 26 grudnia.
N ad stoiioą przew iew a św iąteczne tchn ie­

niu zgody i pokoju. Odroczono w szystsie  parla­
m entarne rozprawy, zawieszono k łó tnie i spory 
a w ostatn ich  dniach sts-rano się, lak oo roku 
w tym ok^esis, rozbudzić przeozucie naacho- 
dzaoych lepszych czasów. Mówi się o nowych 
bankach dla Dolnej A ustryi, o ostatecznem  
uregulow aniu kw esty i kolei m iejskie,, o rebo- 
tech na wTOsnę z pewnością rozpocząć się m a­
jących n aa  Kanałem Dunaju, nad W iedenką.

B udżet przedłożony sejmowi domo-i.ustry- 
ackiem u potrzebow ał tak .ch  osładzającycU za- 
powir-azi P o trzeby  kra ju  od 10 la t wzrosły o 
3,219.001 zb, na  8,947.10it zł. (za rok 1894). D e ­
ficyt w roku na:tępnym  wyniesie Ldisko 470.00('; 
pokryje się go tym  razem  z kasowych zasobów 
transaKcyą w papierach indem n’zaoyi g ru n to ­
wej. Na przyszłość w ypadnie jednak  podwyż­
szyć dorintki do podatno w n a  cele Krajowe, 
gdyż o robieniu oszczędności w w ydatkach ani 
m yśleć me można. Dziś wynoszą te  doaatki 
20 centów od reńsKiago podatku od gruntów  i 
budynków, 15 centów od reńs„iego podatku za­
rób sowego i dochodowego i 26 centów  od reń ­
skiego podatau dochodowego, opłacanego od 
Duaynkow wolnych od podatków. W  roka n a­
stępnym  podwyższy się zapewnie te  dodatki
o dw a centy-

Podw  :;szeaie to  nie starczyłoby — wobec 
rosnących wydatków — na czas dłuższy, aio 
spodz.ewają się, ze ezęśo ciężaiów krajow ych 
(melioraoye) obejmie nowy powstać mający in ­
s ty tu t krecycowy, i.tó;ego projekt przedłożono j 
sejmor. i. K raj ma złożyć na  fundusz tego in ­
s ty tu tu  cztery  m m ony, a  in s ty tu t wydawao 
b idzie  obligi ce.em udzielani., pożyczek na re- 
guiaoyę rzek, buaow ę koiei krajow ych i inne 
produktyw ne w ydatki i to n .e ty lao  krajowi, 
ale Każdej gm inie i korpc.aoyi publicznej, m a­
jącej prawo nakładania i ściągania donackow 
pod rygorem  cgzekucyi pofitycznej. In s ty tu t 
będzie Bię nazyw ał „Com m unal-Oreuit A n sia lt“ 
(K om unalny in s ty tu t ki6dytow y) a  obiigi jego 
będą m iały  charaKter Komunalnych pozyozek 
ja^o t_> t .a pap*? rdw mniej oP^*atkowanych, w e­
dle projektu reformy podatkowej, niż papm iy 
Krajowe. B ank wydawszy emisyę obngow, pie­
niądze za m e otrzym ane cuda dó Jyspozyoyi Kra­
jowi. K raj więc zakłada m sty tu . i zarządzać m m  
uędzie, a głów nym  j.g o  celem m a byc stręoze- 
m e tańszego, m ż dzisiejszy, kredy iu gminom.

Może myśl ta  znajdzie i gdzieindziej za­
stosowanie i naśladowców.

Nie mniej żywo zajmuje się rząd koleja­
mi iokslnem i stolicy. Dotychczasowe układy 
z pryw atnem i przedsięoiorstwaini m e doprowa­
dziły  do pożądanego celu. W  W ibduiu bardzo 
mało jes t przemysłowców i spekulantów wię­
kszej m iary. Państw o więc mum m etyiko wię- 
nszą „zęsć kosztów ponosić, ale i pobudzać do 
budowy, albo sumo naw et budowy się podjąć. 
P rzed K.lku dniam i odbyw ały się koafareneye 
m iędzy sekcyjnj m tzefem  Bilińskim , prezyden­
tem  kole* ptństw ow yeh, i m iędzy m inistrem  
handlu  hr. W urm biandem . Chodzi o dwie linie 
przedew szystkiem : nad W iedenką ■ nad Kana­
łem  Dunaju. P rzed ostateozuem rozsUzyguię- 
ciem, ja a  to lin ie budowane być mają, m e mo­
żna r  izpooząć robót nad reg u lac ją  W iedenlu 
ani kanału  DuiufjU. K oszta im ii obu wyniosą 
około 21 milionów. Trudność powzięcia decy­
z j i  leży w tern, ze koleje państwowe, połączo­
ne obecnie z koleją północną lin ią komnniKa-

cyjuą, stracą większą oz^ść transportów  na tej 
linii, k tó ra  w %  należy do państwa. Mimo to 
prezydent B iliński w interesie stolicy gotów 
do bardzu w ielkich ustępstw  i zdaje się, że 
u n ia  nad W iedenką wprost zostanie połączoną 
ze stacyą kolei państwowych w H uttaldorf pod 
W iedniem Opracowuje się sz< zegółowy projekt 
■ rozstrzygnięcie nastąpi z początkiem N ow eg) 
Ruku. Jak iego  m otoiu przedsiębiorstwo użyje: 
elektryczności, czy pary, nie wiadomo joszcze 
N atom iast na lim ę kolejową, k tóra tuneL m i _ść- 
będzie pod ryngi^m  (ou W iedenki obok Opery, 
Burgu i przez Schottenring  aż do A ugarteu- 
brucko, n a d -kanałem  D unaju) i k tóra pod zie­
mią stauow ić ma połączenie iim.> nad "W-eden- 
ką i lin ii nad kanałem  Dunaju, rząd zdecydo­
wał się j iż  stanowozo — mk mówią — za 
elektrycznością.

Relacya pani Mandel.
Pew oa w.edenkt*, pani R*,sa Mandel, 

znajdowała się w paryzkiej izbie deputow a- 
nyob ak u ra t w chwili, k iedy padła fatalna 
bomba. Z nalazła się taią — jak  wieie innych 
osób — wiedziona ciekawością, chęcią przyj­
rzenia się na własne oczy obradującym  przed­
stawicielom  Franeyi.

No i pięknie wyszła na tern, jak dowo­
dzi list jej, przesłany re d ak c ji Wiener l a y v  
blatt’u.

Przytaczam y go jako ciekawe odbicie w y­
padków i wrażeń.

„Od znajomego mi deputowanego, p. Le- 
roy — pisze ta  pan ' — otizym »łam  bnet w ej­
ścia do trybuny. O aru tn ie  rada byłam, boc 
pierwozy to raz miałam znaleźć się we fran ­
cuskiej izoie deputow anych. M iejsce zn a la ­
złam  n». sk ra ja  praw ym  pierwszej galery  i, pod 
tą  samą zatem  galeiyą , co sław ną stać się mTa • 
ła  arna  tego. b ^ ie d z i moi, sam i F raacuzi, 
byli to now icjusze , pierw szy iaz  zna łający 
się p i  kopułą pał&ou burbońsKiego. U przyje­
m nialiśm y sobie czas pokazywaniem  w ybornej- 
szych wśród posłów osobistości. P rzed nąm i w 
pie wszym  izędzie sieazeń rozpierali faię jacyś 
głośni i buńczuczni panowie, giośnem i ^rćs- 
b‘en! potaKujący wciąż słowom piof. M irm tn*, 
przem awiającego właśn.e wśród izby.

P. M iim an opuszcza trybunę wśród grzm o­
tu  o kii sków. Słyszę, jak  prezydaj^oy ooś po­
wiada.

W  _ tejże chtrili przedmiot jakiś sycząoy 
przelatuje p rze i oczyma mjjbmi z gory na dół, 
aie to to jeofc, n«, rozie pojęcia nie mam. Sły­
szę kić kie klapnięoie, .ab zupeftae, jakby kto 
stinioiu j  vvc*ka papi“vow«go, spl -u mznie 
silne aaerze**ic w głowę, widzę jaiios awi- 
iskiy, prz.iatuj-;ue mi pc suo.ni, chwyta mnie 
jakiś n*eokrŁŚlcny ból. spada mi ua lewą 
nogę jakby uderzenie miota i przelatuje mi 
po głowie myśl, że c o ś stać się musiało.

Słyszę zewsząd wołania : „Gardez 1®
sacg-froid! ne bougez pas !“ („Zimnej k rw i! 
nie ruszać się z m ie jsc !“) Nic widzieć m e mo­
gę, bo sala cała pełna jakiegoś szaro-białego 
obłoku Kurzu i dymu. Czy j tk iś  woń p rzej­
mująca rozeszła się, o cz*m pisano, tago pu- 
wiedzieć nie mogę, bom jej nie czuła. Iie 
chw il ubiegło, nie wiem, dość, zem poczuła 
nagle, jak mi coś ciepłego po tw arzy  ciuknie 
i woła ktoś tuż uadem ną: „Ah, m on Dieu, on 
m’a creve 1’o a illu („Ach mó| Boże, oso mi 
w ysadzono '/) CDamiętuję się i spostrzegam tuż 
przy swojej głowie tw arz jak iejś panienki, 
tw aiz  oałą we k f« i, oo właśnie muie na  tw arz 
pccieiiła.

O i  tej chw ili plączą mi się pojęcia oz-cu 
i przestrzeni. Słyszę, jąk  mi m ó w ią : •• Ma
pauvre dame, vous eoes hien blesses !“ („Bie­
dna moja pani, pani bardzo skaleczona !“) ;  czuję, 
jak aw óch panów niesie innie po wązkich 
schodkach, k rw ią  obiyzgi n y c n ; ciągną m nie 
potem  korytarzam i ja~iemiś, przez sale całe
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PASTERKA GRZEGORZA VII.
Rozdział z powieści 

E M IL A  G E B h A R D T i  *).

W  w igilią iL zcgo N an  dzenia po Rzym ie 
rozeszła się wieść, że Panież celebrować będzie 
pasterkę w Santa Maria Mag^ioi e. S iara bazy- 
l®8' wielkiej by ła czci u iUuU; w ierni przy­

chodzili i i.mcie modlić się u  stóp cudownego 
obrazu Mi tk i Bosaiej z D z.eaątk iem , pędzla 

_ Ji.kcszj przeniesionej tu  z Azyi przez 
Anittlówł liekroć wybuohła za raza , księża 
obnoś*.* po ulicach m iasta kapiący od D ota i 
drop, ąh kam ieni starożytny ob az, a Bóg lito­
wa* fen nad ludem  i tłum ił klęskę.

Nor w igbijna była zarazem  uroczystością 
OipusTOw. w k, ŚCJe-o g aata  M aria Maggiore,
na  Storą spieszono z  najodleglejszych k n n  óv 
R zym u; n& tie  p08ęPJ . u &J [ J iego Eskw i- 
lin a  ]arząoy od św iateł kościół zd&wał siQ 
śmiechać przy.nzaie lo  tłum i pątników  i p*- 
ste* zy. co zdążał doń, jak  niegd ś panterze pa- 
lostynTOy ao Betleem s1" iej st&j mki.

Od trzech dui „sirocco“ dął z przeraźli 
wą wśo.okłośoią; ciemne chm ury zbierały  się 
i  kottow tły  na  wszystkich Krańcach widnn 
Kręgu Nad wieczorem nigla zasunęła g ę itą  
l ajęczyną wzgóiza Tivoli i T usculim , grzm ot 
po gizm ocie przelatyw ał nad morzem. Ciem no- 
śc; zapadły nagle, razszalała się burza okro-

*) Z pięknego dzieła Emila Gebhardta, drufeo- 
m'inLgo uajpie. w w miesięczniku Revue des Deus 
Mondes, a następnie w osobnej książce pt. „Autonr 
d ’une tiarę,“ ayjmujemy jeden rozdział, w którym 
wspan ała pet tac Papieża Grzegorza VII Hildcb.-an- 
di, zurysowuje się w całym majestacie potęgi du­
chowej,

pna. Deszcz był £ak gw ałtow ny, że wedle 
siów współczesnego kronikarza, obaw iano s.ę 
nowego i otopu. P ioiu  iy rozlegały się ećflem 
po w zgórzach; co ebwila fioletowe błyskaw ice 
rzedz^ ra ly  gęstą oponę ciemności ; w św ietle 

; iziskrzonegc nieba w ynurzały  się z m ro k ó w : 
cienie wieżyc, jaK ła*  zoożi., ta ig an y  wiatrem , 
cyprysy na Monte Moria i rozprószone po o- 
l oiioy tw ierdze feudalne. Poźa y  niebieskie 
biegiy chw ihm * aż do Apeninów, a wówocas 
skaliste góry S ab iń ’kie w yłan iały  się blade, 
wylęknione, jakby widziadła Apofe.Jip.-jy.

Na godzinę przed północą deszcz padał 
jeszcze. W ody Tybru, w ezbrane juź poprze 
unio jesiennem i burzam i, podnosiły się z prze­
rażającą szybkością. D zielnica pola Marsowego 
i doliny, wyżłob*one pod Eskw ilinem  i Kwi- 
rynułem, były jakby jednem  bagnii tem  jezio­
rem. Odstraszeni deszczem i niepogodą Rzy - 
m ianie, z?m iast zdążać na Pasterkę, pogasili 
wcześnie św iatła i udali się na  spoczynek. P o ­
woli jednas odgłosy piorunów odda'ały  się co­
raz bardziej i milkły.

'W szystkie dzw ony m iejskie naw oływ ały 
do północnej modlitwy, lecz w ierni byli g łu ­
si na  to wezira&io. Poczciw i ludziska mówili 
sobie, że przy takiej okropnej pogodzie dość 
będzie wołu i osia dla rozgrzania D zieciątka 
w żłobie.

Jednak  w pebliżu S an ta M aria M -ggiore, 
niabscsni ua w iatr i deszcz ulewny, zbierał: 
się dziwnego rodzaju pielgrzym i. Cienie jakieś 
k rąży ły  w m ilczeniu po za św ietiaaą smupą, 
b iją cą" naokół roziskrzonej bazyliki. Ludz*e
ci nie w ygląda) na dobrych i sD ikojaycn 
chrześcijan: miast psałterzów i . óżl icó  v , m ieli
piki i m że. D lsj, okuło ś,v. P  aksony,( snuło 
się liczniejsze jeszcze zbiorowi ’ko. K ażdy z 
tych  ludzi ukryw ał pod płaszozem zagaszorą 
p o o k o u n i ę  i  t r z y m a *  u z d ę  OBiodłanego w i e r z ­

chowca. Ilekroć m igotliwa św iatło  błyskaw icy 
p rz irzynało  ciemności, konie parskały  w ylę­
knione. W szyscy oi ludzie sporni r a ń ,  n iespo­
kojnie w stronę L ateranu. Ciem na jego m ury 
zdaw ały się być pogrążone w ua^*eniu, na ró ­
w ni z m iastem  ciałem.

W ciemności zapiszczała św istaw  la ; na 
to  hasło oieuie pierzchły, ukryw ając  s.ę w śró i 
-/ysohi h drzew  alei, wiodącej do k laszto ru  
św. B albiny.

N a w zgórzu Ccelius, w  migocąuem świe­
tle  k ilsu  la tarn i, utazml siejyorszak, po odlu­
dnej drodze zdążający do S an ta M ana M igglo­
ra. Orszak ten , stąpając ostrożnie, aby  um knąć 
bag.dsk i kałuży, powoli bardzo zbliźnł s*ę ao 
placyku przed ośw ietlonym  kościo«em. N a czeie 
kroczyło aw óch ludzi z haln.bavdi.mi w ręku, 
dalej szedł m nL h, wzn jszp^cj w górę krzyz 
pontyfikslny o trzech  ciunioaauh. Za nim kle 
rycy z latarniam i, na  m ułach jechało dween 
kardynałów , w reszcie niesiono z a s ry tą  lek tykę 
p u 'parow ą. S iedział w niej starzec o poftażnem  
obliczu, ow inięty w  płiszcz pousowy Podwoje 
św iątyni rozw arły  się na oścież, żywsze je- 
i zoze św iatło oblało orszak, kardynałow ie zsie­
dli z mułów ; G rzegorz VII w kroczył do oświe­
tlonej, lecz pustej bśzylikk Złoty prom ień gw ia­
zdy, Kcora w .odia pasterzy  i Magów ze ‘W scho­
du, nie pad ł nocy tej na  dach S an ta  M»ria 
M aggiore. W głęhi absydy, po za ołtarzem, 
dziekan głosem  żałosnym  w yśpiew yw ał prze- 
powiedn-e, zw iastujące Izraelow i przyjście na 
św iat Jezu ia , syna Dawidowego, ADrahamowe- 
go w nuka Pi pioż powiódł naoKoło w zrokijm ,
sm utku pełnym . ~W św iątyni klęozało zulfidwie 
kilku pasterzy i garstk-t m łodych, n iw pó! zdzi­
czałych chłopaków, przybyłych z barazo dale­
ki i k tó rzy  pc całi dz'enuej pielgrzym ce zdąż li 
zaledwie kuło pćlnooy schronić się w m ar f i  
śwrąt-yui przed burzą.

Papież w yciągnął p raw d ą  i błogosławił 
sł-.wami, k tó .e  głosy anielskie zanuciły owej 
nocy, gcly Bóg-człowiek nr,rodził s.ę w stajen­
ce : Pax haminibuH bonae uoluntatis.

K anonicy katedraln i wiedli uroczyście 
Grzegorza VDgo uo wysokiego tiona, wzniesio­
nego obok ołtarza. T u przyw dział albę lnianą,
białości niepokalanej, sueroki o rnat byzantyń- 
ski, z białe/, haftow anej złotem m ateryi, w i»  
szcie usiany krzyżaoai pahusz. Dwóch cnł pącz­
ków podało mu spiczastą ty arę i [.omy finalny
pastorał; ^ardynałuwie, pełniący Dużbę dyako- 
.ów, stanęh P° obu sirouacn Papieża. Następca
P iętrow y zD ntoncw ał „Te Dcum laudam u “

Gdy hym n dziękczynienia i radości prze­
brzmiał *>' pdetej bazylice, stojąc wciąż na sto­
pniach tronu, Papież zdją* tya.ę , nachylił gio- 
wę i zao3ął odmawiać po cichu pieiwsze mo- 
dhtw ^ mazaine. K leryk, stojący a  stóp jego, 
otworzył E pistoły, opierając ją  ne wia
snej głowie, potem  w ten  sam sposób *uzwarł 
Ew« ;gefip K ardynałow ie śpiewali ją  koiejno 
n a  dwócL air bozach chóru.

W chw ili Ofertorium  Papież zeszedł z tro ­
nu i z m ajestatem  w ielkim  w kroczył m. s to ­
pnie ołtarza.

Rozpoczynała się Św ięta Chara. K a ted ra l­
ny  klcf zkjął miojsoa u wejścia do chóru, w 
stid lacń; pastuszkow ie z rzymskiej' Kam panii 
w ystąpili naprzód nieśm iało i skupili się pod 
cudownym obrazem  św. Łukasza, rb y  z  bliska 
widz.eó tajem nicę Ofiary Pańskiej.

Nagle u rd z y c ta  cisza została prz- rwana. 
N a kam iennej posadzce rozległ się brzęk piki. 
K a id y ra ł, służący do Mszy Papieżowi, głowę 
zwroo 1 h a  TOzwiom i u jr ta ł w głęm  bocznych 
n*w poruszająca się postacie. Sądząc, że to 
okoliczni m ieszkańcy, po uspokojeniu się bu­
rzy, pizychodzą złożyć hołd Nowonarodzone­
mu, bez najm niejszej obawy, w chwili Pouni. ■

sienią, padł twarzą na ziemię, wedle ry tu a łu  
mszy paoieskicn K leryk  dzwonkiem  poruszył, 
Grsrogors VII-m y, podnosząc H ostyę n a l  k ie li­
chem, zw ró .ił się tw arzą do w iernych i ułogo- 
siaw il na  cztery strony,-, m iasto  i św iatu  całe­
mu. Potem  odśoiewał Ojcze nasz. U  stóp o łta ­
rza znowu zadźwięczał dzwonek. N achyioay 
n«a obarzeni G rzegorz odłam ał cząstkę Hus ty i 
i Ciało * Krew Pańską. W efiwih, guy
do k .elicha składał ostatn ie okruchy św iętego 
O płatk", 3 g łębi kated ry  dt leciał szm er gru- 
źuy7. Księża i k lerycy odw rócili się z przeraże- 
nm*a i pośrednu głównej naw y ujrzeli zastęp 
zbrojny, prowadzony p zez człr wieka, na  s»mo 
imię którego R zym ianie drżeli z obawy. Z g ro­
źbam i śm ierci i blnźnierskim i okrzykam i, h»- 
ła s tia  rzuciła się ku ołtarzowi. Księże w K egli 
na  stopnie, Ła-łanmjąc Papieża, lecz zbóije to ­
nował* sobie drogę pikcimi; na obie strony ab­
sydy odrzucali obrońców Ojca Świętego i zdo­
bywając stopień pc stonniu, zatrzym ał. Si<j w rc- 
szoie przed ołtarzem, Jeden  ty lko  Otnc*us*) 
poważył s:ę ns^ń w stąpić i stanąć oook G rze­
gorza. Papież zakry ł kielich litu rg ijn ą  zesłoną, 
spojrzał na  św iętokradcę groźnie, a usta  ‘ego 
wymówiły słowa, któro Chrystus w yrzekł do 
Judasza w oerodzie o liw n y m :

- -  PizyjacieJn. mój, pocćżeś przyszedł ?
Cenoius, zam iast Odpowiedzi ręką oiutal- 

t ą  u jął za, ram ię  Gr^ogorza * uprow adził go 
od św iętej Uczty.

(Ciąg lalszy nastąpi;.

*) Cencius, najdzikszy i najokrutniejszy^ ze 
zbuntowanych p.zeiw ko Pi pieżowi baronów, śmier­
telny wróg Grzegorza VII, wyklęty i rryg' * oy 
pi/ezeń za morderstwa bunt i apostazyę, a który
 a. «mrnił Atowm rłnicm wrńp.il hvł łlfl R-TWTITI



w  dyw anach, wspaniałe. Gdziebądź rzucę o- 
k ie m , pod nogami krew. Nareszcie dostaje­
m y się do jakiejś w ielkiej sali i kładą m nis
na kanapę.

Po niejakim  czasie cznję na tw arzy  chłód, 
otw ieram  oczy i widzę wielu panów, Którzy 
okładają m i głowę chustkam i, w wódzia z lo­
dem  zmoozonemi. Słyszę , jak ktoś m ó w i: 
„Trzeba najpierw  krew  zatrzym ać !“ Szukają 
nożyczek — nie ma, wołają o igłę i nitkę 
n ie m a ani igły, ani n i tk i ; wreszcie ktoś prze­
dostaje się do m uia z bu telką w ręku, ktoś 
in n y  chw yta ją  i — przypadkiem  tłucze ! N a­
reszcie słyszę o k rz y k i: „Ah, las in ternes ! Las 
m edecins de l’H otel D łe u .“ — jesteśm y u ra to ­
wani. Mnie i m cim  współtowarzyszom niedoli 
nakładają opatrnnki, cała sala (oył to  bnfe-j 
parlam entu — la buvette) zapełnia się m atera- 
oami, robi się dokoła nas is tn y  szpital obozo­
wy. Jestem  niezm iernie rada, źe m nie z Kana­
py mojej n ie  ruszają.

Od tej ohwili rozjaśniają mi się wspo­
m nienia. W idzę pochyloną nadem cą jakąś 
m iłą dam ę francuską, co w ciąż obejm uje m oi a 
i p o w iad a : „Pani uratow ałaś m i życie bos
otrzym ała to, co w prost na m nie padało . P^ni 
przeohyliłaś głowę i w panią trafiły  poo 3 
w prost ku  m nie lecące14. . T

W ym ieniła swoje nazwisKC.  ̂p a r i L<s- 
m uet. O na i szw agier jej rozpływ ali się na- 
dem ną, proaili, abym  nim i rozporządzała i 
opuścili m nie nie pierw ej, aż k tóryś z kwe­
storów  przyrzekł solennie, że m ną się spacyal- 
nie zajmie.

L ekarz, k tó ry  ran y  mi opatryw ał, a o- 
trzymał&m pocisk w głowę, odłam ek bomby 
i gwóźdź w lew ą nogę — przedstaw ił mi się 
jako deputow any z departam entu  H&uces Py- 
renees. Po nim  przedefilowało przedem ną Bóg 
wie wiele o sób ; ściskali ręce, mówili coś o 
wielkiem  współczuciu. Jed en  z nich, jegomość
0 rozum nej dobrej tw arzy, rzekł m i : „Jestem  
prezydsntem  izby, D u p u y ; zrobię dla pani 
wszystko, co będzie w mojej m ocy“. Ł^two, 
panie redaktorze, wyniesiesz stąd^ o moim ste­
nie ówczesnym pojęcie, żem. nia poznała na 
razie człowieka, którego oo tylko w idziałam  
na trybun ie  prezydysdnej. Nie poznałam  ró ­
wnież C asim ir-Perier’a — powiedziane mi ty l­
ko potem, że by ł przy  m nie i że rękę n a  
ściskał.

Teraz jednak  nasuwało się pytanie, ważne 
py tan ie  : „ Ja k  ja  się stąd  w ydostanę ?“

I  opowiada autorka listu, że kwestorowie 
postanowili skaleczoną przewieść do domu 
zdrowia dra Dubois, jak jednak  w pierw  do 
protokołu ją  stawiono. Isto tn ie  w jedaem  z 
biur, dokąd panią M andel przeniesiono, spisa­
no zeznania protokolarne — i posłano po wóz 
am bulansowy i zatelefonowano o pokoj w d o ­
mu zdrowia. Ale oto nagl9 w biega jakiś wo­
źny z rozkazem, aby w szystkich bez w yjątku 
rannych  zgromadzić do jednej ssli, gdzie badać 
ich będzie p. p refekt policyi. Nowy za em etap 
po niewesołej i tak  d ro d ze!

W lecze się tedy  pani M andel z kw esto­
rem swoim przez lab iry n ty  kuryiarzów  i pada 
n a  stołek w sali, gdzie 0 3 Ó b  kilkanaście już 
czeka. S tół zielonem suknem  okry ty , w po­
środku n a  nim, k ilka lamp. K ilku panów idzie 
z lam pam i tem i od jednego do drugiego z „ b a ­
danych14 i przygląda im  się pilnie, _ gdy pre­
fek t polioyi i prokurator jeneralny  jeszcze raz 
w szystkim  po kolei każą opowiadać cały prze­
bieg żyw ota. Rozum ie się, ten i ów n iecier­
pliw i się, w yrzeka, iry tu je  się, w ym yśla — 
a  im bardziej niecierpliw i śię i wymyśla, tern 
podejrzliwiej, patrzą  na  niego p >:i,wio ttpLęai 
trójkolorowAai szarfami.

„Była godzina 9 wieczorem, kiedy nare­
szcie zawołano : „Madame M andel!“ i podnio­
słam się z trudem  z krzesełkst, na kr.órem od 
godzin k ilku siedziałam  z zaeiśuiętsm i z bólu 
zębami. Ale jak zaczęto domagać się o iem nia 
szczegółów całego życia, a potem  p&pierów le­
gitym acyjnych, tak  m ;mowoli wpadłam  w pa- 
syę. Panow ie bardzo znacząco spojrzeli po so­
bie i postanowili odesłać mnie do domu zdro­
w ia pod eskortą.

Chwała ci B o że ! koniec t o r tu r ! Nosze, 
na k tórych mię położono i wniesiono do wo­
zu ambulansowego, w ydały  mi się rajskiem  
posłaniem.

Dostawiono m nie — zawsze pod strażą 
— do „Maison de san te D ubois44 i wzięli mię 
natychm iast w opiekę chirurdzy. N azaju trz 
w yjęto mi z ciała okruchy bom by i gwóźdź
1 — dziś czuję się już  tak  dobrze, ża nia u- 
trudza mię wcale dyktow ania tego listu. P rze­
stałam  też być „podejrzaną44 osobistością dzię­
ki wd&niu się w  sprawę przyjaciół m oich44.

K R O N I K A .
Lwów 28 grudnia.

List pasterski, podpisany przez naszych ksią­
żąt Kościcła, opuścił temi dniami prasę. Zaznacza 
on na wstępie, że „w ciężkich i złowrogich żyjemy 
czasach, bo ludzie bezbożni i przewrotni, spólnicy i 
narzędzia ducha ciemności, poprzysiągłszy zagładę 
Kościołowi katolickiemu, pracują teraz jak najusil­

niej, aby obalić ten Kościół i pod jego gruzami po­
grzebać podstawy całego społecznego porządku i 
ładu.44 A wyłuszczywszy obszernie jak nad upad­
kiem Kościoła pracują masoni zwłaszcza za pomocą 
pism, książek i stowarzyszeń anarchicznych i bez- 
religijnych kończy się ten nader ważny List pa­
sterski następującemi słowy:

„Niniejszem uroczyście potępiamy i jako wielce 
zgubne, szkodliwe i niebezpieczne te pisma uważa­
my, które lubo sztandar katolicki wywieszają, du­
cha jednak katolickiego nie mają, a w szczególno­
ści, Wieniec, Pszczółkę i Dzwon, A potępiając je, 
zarazem mocą zwierzonej nam przez Boga władzy, 
pod grozą kar kościelnych zakazujemy wiernym na­
szych dyecezyi je czytać, wspierać, prenumerować 
i rozszerzać.

Podobnie potępiamy i zakazujemy czytać, 
wspierać lub rozpowszechniać inne podobnej treści 
lub dążności pisma, bez różnicy, czy takowe pod­
szywają się pod nazwę pism katolickich, czy też 
wprost lub ubocznie przeciw zasadom i naukom ka- 
toliakim lub przeciw porządkowi społecznemu (jak 
n, p. Przyjaciel ludu, Naprzód i t. d.) występują, 
bez różnicy czy już istnieją," lub w przyszłości po­
wstaną i dlatego wzywamy W W. ks. Plebanów i in­
nych rządców Kościołów nam podległych, aby po­
mni odpowiedzialności przed Bogiem za zbawienie 
dusz, swej pieczy powierzonych, pilną zwracali u- 
wagę na pisma, pośród swych parafian rozszerza­
ne i ich przed każdem nowem podej'zanem pismem 
ostrzegali, a nss bezwłocznie o tern zawiadamiali. W a­
szym zaś, najmilsi dyecezyanię, obowiązkiem będzie, 
okazać powolność i posłuch pasterzom waszym przez 
Nas ustanowionym, gdy was przestrzegać będą przed 
niebezpiecznemi pismami.

Tę sam i, powolność i posłuch dla waszych pa­
sterzy zalecamy i przykazujemy wam zachować, 
gdy was przestrzegać będą przed onymi niepowoła­
nymi orędownikami, agitatorami, którzy radzi zja­
wiają się na waszych zgromadzeniach i zebraniach lu­
dowych, aby i tam żywem słowem, podobnie zgu­
bne a niebezpieczne zasady szerzyć między wami, 
jak w pismach dopiero co przez nas potępionych.

Nie, Ukochani w Panu, nie dajcie się skusić 
ponętom tych niesumiennych uwodzicieli, którzy u- 
s i tują pozyskać was mrzonkami i bałamuctwami, bo 
choć was zapewniają, że tylko waszego dobra pra­
gną, dążą świadomie lub nieświadomie do innych a 
nie dobrych celów. Nie słuchajcie ich, bo język ich 
zdradliwy w uścieeh ich. Język ich przywykł mó­
wić kłamstwa. Patrzcie tedy, aby słuobając ich nie 
staliście się s»mi złośnikami, bo czytamy w Piśmie 
Bożem, iż złośnik posłuszen jest językowi złośliwe­
mu a zdradliwy słucha uwag kłamliwych. Sprawie­
dliwość Boża dosięgając gorszycieli, dotkąć też może i 
pogorszonych i spełni na nich to, co Pan zapowiedział 
u Proroka: oto ja  nakarmię ten lud piołunem i na- 
poję go wodą żółci. Przyjmując i słuchając zdra­
dliwych agitatorów na waszy h zgromadzeniach, ta­
mujecie przystęp do nich waszym prawowitym pa­
sterzom i stajecie się, jak owce bez pasterza, jako 
wojsko bez wodzów. Wówczas stać się może: że 
w trosce doczesnej, zresztą godziwej i dozwolonej, 
za daleko pójść możecie, zagrzebać się zanadto w 
ziemi i stracić z oczu to co w górze jest. K a­
tolicy prawi wiedzą o tem dobrze i dlatego szukają 
i radzą się nawet w sprawach doczesnych swoich 
pasterzy od Boga im na przewodników danych a od 
własnego biskupa posłanych. Nie gromadźcie się 
przeto, powtarzamy tu wam, cośmy już zalecili ro­
botnikom, pod sztandarem bezbożności dla obalenia 
całego przez Boga ustanowionego porządku lecz pod 
sztandarem Krzyża dla przywrócenia chrześcijań­
skiego porządku świata, w którym wyłącznie zna­
leźć możecie wasze dobro doczesne, jak i wieczne.

Kościół nie tylko nie jest przeciwnym stowa­
rzyszeniom ludowym, ale owszem macierzyńską o- 
tacza je pieozcłowiteś iią i uświęci błogosławień­
stwem, jeżeli obradując wspólnie na waszych ze­
braniach nad polepszeniem waszych doczesnych sto­
sunków, uwzględniać przy tem będziecie prawo i 
porządek i nie będziecie spuszczać z oba warunków 
wszelkiego dobrobytu ziemskiego: pilności, oszczę­
dności, trzeźwości, wiernej troskliwości o waszych 
najbliższych.

T. zymająo się więc zdała od obcych, którzy 
was łudzą, poddawajcie się ochotnie i z zaufaniem 
pod kierunek i opiekę tych, „którzy miasto Jezusa 
Chrystusa poselstwo sprawulą między wami44. Ufając 
im okażecie przez fcó ufność Kościołowi, który jak 
świadczy historya, wzorem swego Mistrza i Pana, 
tulił zawsze do swego łona i osobliwszą otaczał 
opieką maluczkie, słabe, wzgardzone i prześlado­
wane od świata. Kościół to bowiem zdruzgotał łań­
cuchy niewolaictwa; ou lud wziął w swoją opiekę 
w czasie, kiedy bezprawnie obchodzono się z nim, 
czyniąc z niego igraszkę okrucieństwa i samowoli 
bezlitosnych panów i depcąc w nich godność czło­
wieczą : on wobec całego świata postawił go obok 
potężnych i wielkich, jako ich braci w Chry, tusie. 
Kościół to zakładał szkoły przy kościołach para­
fialnych i klasztornych wtedy, kiedy rządy świeckie 
nie zwracały jeszcze wcale uwagi na oświatę ludu. 
On synom ludu otworzył wstęp do stanu ducho­
wnego, podniósł ich do najwyższych godności, pod­
niósł jako świętych, do samejża nawet czci ołtarza. 
Tak działał Kościół przez wszystkie wieki swego 
istnienia! Czy dziś ustał w trosce o dobro ludu ? 
Czy dziś większa połowa pasterzy w kraju nie 
wyszła z pod słomianej strzechy wieśniaka ? czyż 
nie są oni kość z kości waszej i krew z krwi 
waszej ? Czyż eh ieliby się was zaprzeć? czy mo­
gliby z .pemnieć, co ich bolało i dolcgeło, gdy z

wami dzielili chl b czarny ? Nie, owszem, znając 
wasze bole, waszs troski, wasze niedostatki, i wasze 
potrzeby, wesprą was doświadczoną radą i poprą 
wasze słuszne i sprawiedliwe żądania swoim wpły­
wem skuteczniej, aniżeli nieproszeni i niepowołani 
opiekunowie to uczynić mogą, gdyby nawet szcze­
rze chcieli. Trzymając się ostatnich, odstręczyli- 
byście tylbo od sisbie wszystkich ludzi porządku, 
zniechęcilibyście tych, którzy szczerze pragną wa­
szego dobra, ch*;iaż nie należą do waszego stann, 
znacznie opóźnilibyście załatwienie najpilniejszych 
potrzeb, a co najgorsza stalibyście się łupsm i 
ofhirą auarchiatycsnych żywiołów. Od tego ucho­
waj Boże!

W  końcu sprzeniewierzylibyśmy się naszemu 
pasterskiemu powołaniu, gdybyśmy nie ponowili na­
szego i Ojca św. głosu w sprawie katolickiej prasy. 
Oby zatruwająca serce i obyczaje pisma zniknęły 
z domów katolickich i ustąpiły miejsca szszarze 
katolickim, utwierdzającym wiarę i niewinność. Oby 
duchowieństwo i wierni połączyli Bię w usiłowaniach 
około utrzymania i zakładania takich dzienników, 
które spełniają ze danie, naznaczone prasie katolickiej 
przez Ojca św. Wtedy nie będzio nasz kraj kato­
licki żywił swoimi funduszami trucicieli, zakażają­
cych jego brew serdeczną j nie będzie przyklaski­
wał tym, którzy szydzą z jego wiary i pobożności; 
ustanie nieuczciwe igranie z wrogiemi Kościołowi 
zasadami i zapatrywaniami na źyde, a zarazem 
idąca z niem ręka w rękę obojętność religijna. 
Wtedy też skutkiem przejęcia się zasadami kato- 
lickiemi ogółu znajdą się także sposoby i drogi ku 
temu, aby bez wstrząśnień i zaburzeń zapewnić 
społeczeństwu to szczęście, jakie na ziemi jest 
możliwe.

Troska o dobro dusz waszych, Najmilsi, wśród 
tylu innych trosk temi czasy pomnożonych, naj­
usilniej przygniata aas, pragniemy przeto gorąco 
widzieć was utwierdzonych w łasce Pana naszego 
Jezusa Chrystusa i dlatego kończymy słowami Apo­
stoła: „A sam Pan neez Jezus Chrystus i Bóg 
a Ojciec nasz, który nas umiłował i dał pocieszenie 
wieczne i nadzieję dobra przez łaskę, niech napo­
mina serca wasze i utwierdza we wszystkim 
uczynku i w mowie dobrej14,

Dan w grudniu 1893
f  Seweryn, Arcybiskup lwowski obrz. łać. 

f  Łukasz, biskup przemyski obrz. łat., fIgnacy, 
biskup tarnowski.

Mianowania. Starszy radzca rachunkowy Na­
miestnictwa we Lwowie, Jau Piżl, przy spenayono- 
waniu otrzymał tytuł radzcy rządowego. — Staro­
stami zostali sekretarze Namiestnictwa: Leopold 1
Heudric.-, Ludwik Bernacki i Zdzisław Geppert, — 
Sekretarzami Namiestnictwa zostali komisarze po­
wiatowi : Seweryn Chrząszczewski z Kołomyi, An­
toni Wybranowski z-- Złoczowa, Juliusz Poznański 
we Lwowie i Rcmnn Szymanowski z Bośuii — 
Radzeami rachunkowymi w dyrekcyi skarbowej we 
Lwowiejzostali rewidenci iaihunkowi: Gustaw L ebhart 
(Kołomyja) i Bazyli Jaworski (Lwów).— Ks. Jerzy 
Streżak mianowany stałym gr. orj. duszpasterzem 
w stanisławowskim zakładzie karnym.

iubilOU8Z Rodakowskiego. Czterdzieści lat 
upłynęło w tym roku od czasu, jak znakomity nasz 
malarz Henryk Rodakowski otrzymał w eal.nie pa­
ryskim złoty medal. Grono artystów krakowskich 
na pamiątkę tej chwili wręczyło p. Rodakowskiemu 
ozdobny adres.

Prezentę na opróżnione gr. kat o’, probostwo 
regiae collationis w Koimanzu nadało Namiestni­
ctwo ks. Cyrylowi Łukasiewiczowi, dot gr. kat pro­
boszczowi w Mszauiet

Otrzymujemy n&st^pująne pismo z prośbą o 
umieszczenie: ’.

' „Vo dokładnem -zbadaniu okoliczności ogłosze­
ni* listów » Kró-ż w ó-:tóie, uznaliśmy, żo sposób 
jakim te listy dostały się do rąk Bzan. Redaktora 
mógł tnu podlać myśl , że one są do drukowania, 
i ża przestroga, która się w tych Bamych listach 
znajdowała, mogła być przez niego inaczej zrozu­
miana. W obec czsgo surowe zdanie, któreśmy 
w gazetach wypowiedzieli o postępku redaktora, co­
famy , zostając jednak stanowczo przy zdaniu , źe 
ze względu na samą treść niektórych z podanych 
wiadomości, w żaden sposób drukować ich nie nale­
żało i źe w ogóle w doniesieniach wyptdków z za­
boru rosyjskiego potrzeba wielkiej przezorności, któ­
rej pewnym gazetom naszym często brakuj*.

Ks. M. Morawski, ks. J  B adm i.u
Zmiana własności. Dobra Cewków, Niem3tów, 

Moszczanica, Dzików, Ułazów i Koz ówka w przc- 
myskiem, cd spadkobierców Laufra nabyła barono­
w i Henryka z Biunickich Wattmanowa.

Zakład chyrowskl. Minister oświaty nadał za­
kładowi chyrowskiemu j rawo noszenia m-zwy gimua- 
zyum, prawo publiczności, oraz prawo odbywania egza­
minów dojrzałości i wydawania świadectw dojrzało­
ści, mających ważjość państwową.

Wypadek na kolti. Wskutek źle ustawionej 
zwrotnicy na staoy.i w Brodach najechał pociąg 
osobowy rosyjski dnia 22 b. m. na wozy stojące na 
bocznym torze i je  uszkodził. Ani z podróżnych, ani 
też ze służby pociągowej nie doznał nikt żadnego 
szwanku.

Wspólny Opłatek urządza „Echo44 we własnym 
lokalu (hotel Angielski) w sobotę o 7 godz. wie­
czorem.

W  Stowarzyszenia nauczycielek opłatek w nie­
dzielę 31 b. m. o godz 12 w pełudnie.

Przystanek Turka na linii Lwów-Suczawa, 
zamknięty od sierpnia a powodu cholc-ry, został po­
nownie ct warty.

Z kasyna miejskiego- W  niedzielę s i  b. m.
(św. Sylwestra) koncert spacerowy muzyki wojsko­
wej 30 pułku. Początek o godz. 8 wieczorrm. Dla 
panów strój balowy.

P. Mieczysław Pawlikowski, znany publicy­
sta i współredaktor Nowej Reformy, zachorował 
ciężko w Abbazyi.

W Pasiecznie, gdzie jest huta żelazna, utwo­
rzono osobny urząd: „c. b. zarząd hut w Pasiecznie,44 
który podlegać ma bezpośrednio ministerstwu rol­
nictwa.

Wielka kradzież Z Wiednia donoszą, że hr. 
Zybsrg-Pli-teroRi ze Lwowa w drodze do Abazyi 
skradziono klejnoty, a z nimi wiele cennych staro­
żytności polskich.

Z armii- Ostatni numer dziennika rozpo­
rządzeń dla armii przynosi cały szereg zmian oso­
bistych w wojskowości; zwłaszcza w artyleryi są 
one znaczue z powodu przedsięwziętej reorganizacyi 
tej broni. Między innymi podpułkownikiem i ko­
mendantem 9 dywizyjnego pułku artyleryi miano­
wany został maj >r Wojciech Pokorny, przeniesiono 
zaś podpułkownika Ludwika Domsa do 22 a Lu­
dwika Fidarkiewicza do 10 korpuśaogo pułku arty- 
ierzyckiego. Podpułkownikami zostali majorowie arty­
leryi: uudwik Guzek i Karol Trzaska Durski.
Kapitanami pierwszej klasy zostali kapitanowie dru­
gi j klat-y: Mikołaj Hilewicz, Paweł Wostrowski, 
Augustyn Skórkowski, Maksymilian Łoziński i Ale­
ksander Truszkowski. W  pionierach został podpo­
rucznikiem kadet Ryszard Klobaisa. Przeniesieni 
zostali kapitan Filip Damski do 25 dywizyjnego 
artylerzyckiego pułku, podpor. w rez. Teodor Gło­
wacki do 1 pułku artyleryi korp., por. hr. St. Sze­
ptycki, podporucznik St. Grosse i kadet w rezerwie 
J. Dorawski do 28 dywizyjnego pułku artylerzy- 
ckiego; kapitan St. Marszałkowicz podpor, J. Ne- 
chura do 29 dyw. pułku art.; por. Gustaw Rozłucki 
pndpor. w rez. St. Slepowron Jastrzębski i St. Ko- 
pernicki do 30 dyw. p. art.; a do 81 dyw. p. art., 
podporucznicy w rezerwie: Emil Uuderka, Karol
Wonseh, Edmund Makowski i Herman Jankowski.

Nadto podporucznikami w rezerwie mianowani 
zostali jednoroczni ochotnicy w piechocie w pułkach 
galicyjskich : Bieder Marek 15, Ellonberg Sani 40, 
Yogt Frań. 59, Rozhoń Franc. 13, Kuanert Jan 90, 
W yrobei Stan. 56, Szczygielski Jan 10, Woliński 
Jar. 41, Hanczakowski Józef 55, Balmosch Jan 41, 
Neumana Leon 13, Heimroth Mar. 41, Zaleski Boi. 
24, Seheasau Aut. 41, Totojeskul Mak. 41, Kuźnia 
rowiez Stan. 20, Spitzer Siegfried 13, Trseck Woj­
ciech 55, Zolluer Mar. 2 ’, Dołkowski Wikt. 56, 
Rapf Tad. 41, Duks Maks. 56, Kavka J ijO. 15, 
Nemetz Wilh 4L, Puehalak Mat. 77, Czacha Wa­
cław 55, Weyder Aleks. 57, Jakubowski Karol 56, 
Czapliński Jul. 57, Nowakowski Ad. 45, Czerski 
Wasyl 41, Bujak Bruno 30, Geschwind Sam. 40, 
Lange Rud. 15, Mayer Ant. 13, Jakubowski Henr. 
30, Zubek Józef 20, Przybylski Wacł. 56, Husa 
Jul. 13, Smital Fryd. 15, Wisrzeyjki Ant. 58, 
Lekozyński Tadeusz 56, Olszewsd Wit 10, Kono­
piński Tad. 57, Bernfeld Maur. 30, Sandecki Jan 
10, Hernkor Henr. 95, Schoppol Emil 14, Herz 
Izaak 10, Briefer Leizor 10, Doman Mar. 30, Blu- 
man Wilh. 41, Roasler Hugo 13, Hordossy Józef 
95, Bouhaid Mojżesz 66, Rubin Dawid 80, Hirsch 
Rud. 20, Chudy Jan 15, Hess Rudolf 56, Fischer 
Gust. 15, Kaczirek Franc. 45, Kralik Józef 13, 
Wolf Franc. 30, Krogólecki Jan 77, Farka Józef 
89, Ehrenzweig Maks. 90, Rzońca Stan. 57, Witz 
Rudolf 77, Cibulka Franc. 58, Kysilka Gottlieb 89, 
Nossal Rysz. 40, Kurowski Andrzej 56, Tokarski 
Feliks 77, Bieglmayer Karol 20, Martin Franc. 95, 
Haar Fryd. 89, Hirsch Kar. 90, Warnicki Emanuel 
41, Becking Teod. 90, Taschuer Eug. 95, Marsiak 
Józef 20, Miiilei Józef 13, Richter Rys?ard 30, 
Foapiactu! franc. 40, Dick Ant. 45, Hladik Jar. 
95, Kronfald Lud. 80, Deutschmann Ernest 55, 
Damaschka Oskar 58, Ciimurowicz Seweryn 80, 
Berger Zygmunt 30, Wurdack Józef 45, Schwippl 
Adolf 40, Bermuller Kamil 24, Towarnicki Leon 
30, Scbider Ełw ard 30, Loh Frauc. 80, Nowak 
Karol 24, Wiener Fryd. 45, Płaczek Wojciech 14, 
Wojnarowski Eug. 77, Mochnacki Maur. 10, Do- 
bner Ant. 50, Ehrbar Eiw . 80, Petri Boi. 13, Szi- 
rconek Wacł. 9, Egerer Ernest 15, Wolski Henr. 
77, Wolf Maks. 15, Biegański Kajet. 77, Sitz Ma­
rek 30, Altman Rysz 24, Dietze Józ. 9, Czerveny 
Franc. 55, Chwojka Dom. 30, Fanta Rudolf 80, 
Kuparenko Eman. 41, Czerny Gottlieb 95, Aron 
Eisig 30, Siuer Ant. 77, Boran Karol 20, Bihl 
Fryd. 77, Schindler Miecz. 58, Bu her Karol 9, 
Herloss Ant. 77, S hmid Karol 10, Herman Eman. 
24, Durdik Albin 15, Kurmanowicz Piotr 80, Mul­
ler Andrzej 30, Tausehek Ant 89, Lukszu Mat.
40, Ladiakv Józef 9, Burdę Wilh. 10, Giirtler 
W a er. 9, Spanier Bern. 95, Czech Emeryk 24, 
Freund Juda 15, Huttrer Manfr. 9, Szubart Alojzy 
45, Gailant Ant. 55, Lorch Franc. 10, Kaindl Mich.
41, hr. Putocki Paweł 9, Horowitz Mojżesz 30, 
Hochburger Julian 89, Zavadil Jan 90, Schiller 
Fryderyk 9, Tomajer Piotr 30, Smutny Karol 10, 
Romer Józef 90, Goth Ludwik 15, Becker Rudolf 
20, Adler Emil 30, W alter Karol 15, Jahl Edward 
45, Salazsek Karol 77, Kratschmer Fryderyk 15, 
Raaz Aat. 77, Horak Jan 89, Kuczera Franc. 90, 
Dfill Dom. 15, Schindler Alfred 58, Kożich Piotr 
95, Rychlik Al. 57, Hermansky Fran. 90, Schumer 
Łazarz 95, Paar Emilian 89, Tuma Wład. 80, Za- 
vesky Wacł 77, Lisowski Józef 80, Foit Józef 77, 
Vortrefflich Pmkas 80.

W  s t r z e l c a c h :  Hanaer R&jm. 4, Kop- 
czeny Rob. 4, Kubr Wino. 4, Gorgoach Autoai 4,

Schonhofi.r Wilhelm 13, Krinninger Fr. 14, Neu' 
bauer R. 13.

W  k a w a l e r y i :  Janowski Stefan uh (l
Jędrzejowicz Jan uł. 2, Zipser Ed. uł. 1, Kob“ 
Otto ul 1, Madejski Jan uh 7, Zaar Art. uł. ' 
Bruner Józef, drag 10, Małachowski Stan. uh ^ 
Wassilko Wiktor uł. 3, Stojowski Emil uł. ' 
K  rb-Weidenheim Ferd. uh 2, Bbsol Ernest uł. 
Stubenvoll Tetfil uł. 2, Balaainowioz Jul, dr. 
Skarbek Ign. uł. 11, Sobota Aut. uł. 8, Beretu1 
Aut. uh 7, Bandera Jan uł. 4, Mima Ant. uł.  ̂
Hielle Maks. uł. 13, Kemperling Alf, uł 6, Buko^' 
ski Euit. uh 7, Ożegalski Michał uł. 6, Dembow^,1 
Jan uł. 3, Hoffman Maurycy uł. 6, Zamoy^1 
Adam uh 8.

W  a r t y l e r y i :  Hentschel Karci 10, Mail6*' 
E iw . 11, Estreicher Kaz. 2, Waligórski Jan \  
Jagielski Wład. 11, Adam Wilh. 11, DobrowoU^1 
Stan. 11, Slonecki Wik. 11, Dębicki Jan 11, M®' 
lisz Eng. 11, Morwitzer Karol 11. Kłak Feliks l^1 
Walczok Alfred 10, Dukiet Wład. 11, Herschm®11 
A ttur 10, Wysocki Jan 3, Dąbrowski St n. 2̂  
Żeleński Stan. 82, Zahlika Tom. i .T inkowski Ad°  ̂
11, Reimer Józef, Nrudeok Adolf 11, Kossl®* 
Izyd. i Dzierżyński Franc. 11, Czołowski Bal. Sb 
Zieliński Wł. 10, Krzemień Adolf 1, Żubr Alek8' 
10, Biegański Klem. 1, Poznański Leon 1, Inochotf' 
ski Karol 5, Fedorowicz Władysław 11, Dauks®' 
Jan 11, Ryś Józef 1, Lasko Stan. 10, Małachows^1 
Bolesław 1, Stoj owaki Stan. 31, Bielski Winc. 32i 
Balko Roman.

W pionierach : Szymański Emanuel
W służbie sanitarnej: Tuszyński Dymitr ^

Tałasiewicz Zyg. 14, Paluszyński Józsf 3, Pawi*' 
bowski Franc 1.

We furgonach: Si&rkiewicz Filip 1, GolJ 
fioger Izak 1, Kwiatkowski Jan 3, Pierzchałaś 
Adam 3.

Zwyczajne walni zgromadzenie członkóf
tut. Izby adwokatów odbyło się dnia 21 grudni* 
br. pod przewodnictwem prezydenta dr. Jana Czaf  
kowsfeiego, który powołał na sskretarza dr. Fm®1' 
ciszka Soronia.

Po uchwaleniu budźotu na rok 1894 przysW' 
piano do wyborów. Prezydentem Izby został wf  
brany nadal jednc.głaśuie dr.^Jon Czaykowski, c° 
wszyscy zebraai przyjęli z prawdziwą radoś^' 
I  wiceprezydentem wybrany został p. Roiński, h 
wiceprezydentem dr. Gottlieb.

Do wydziału wybrani: dr. Bieliński, dr. Czaj 
kowski Robert, dr. Czeszsr, dr. Feiles Edward, df- 
Go-ecki, dr. Jokeka, dr. Małachowski, dr. Ponii*' 
nowski i dr. Dulęba. Prokuratorem Izby dr. Mai*' 
ehowski a zastępcami prokuratora dr. Dulęba i d(' 
Raabs, Prezydentem rady dyscyplinarnej jedc0' 
głośnie wybrany został dr. Horvath, członkami rad; 
dyscyplinarnej ponownie wybrani: dr. Byk E®^1 
dr. Romanowski, dr. Schaff, dr Srokowski. 2*' 
stępoami dr. Bliziński i dr. Lówenstein. Egzamiaat0' 
rami do egzaminów adwokackich: dr. Stromengef'
dr. Mas, dr. Dz^dzislewicz, dr. Feile3 Eiward, 
Kuczhiewicz, dr. Gottlieb, dr. Jekeles, dr, Goreok'i 
Ir. Pająk, dr. Ostroźyński, dr. Rogalski, dr. Sol®" 
wij. Na mężów zaufania: dr. Dziubiński, dr. Cz®'
szer, dr. Tabaczyński. Do komisyi rewizyjasj 
Balko, dr. Szwedzicki i dr. Weis.

Wreszcie zapadła u hwała jednogłośnie 
wniosek kilknna3tu członków, ażeby Wydział I z^  
zbadał sprawę postępowania obrońców co do u' 
mieszczenia ich w nowej sali rozpraw, tudzież 
się postarał o usunięcie niektórych nieprawidłowo^1 
na które liczne skargi się ponawiają, a mi-.nowici®' 
ża w sądzie krajowym karnym zbyt wiele zwła3*cZ® 
apelacyjnych rozpraw" na tę samą porę bywa wy­
znaczany* h, skutkiem czego r, zprawy wyznacz^? 
na godzinę 9 rano zaczynają się dojieio o ged'/- '' 
lu i po południu, źe expedyt sądu krajowego 
wilnego zbyt powolnie nieraz po kilku tygodDi®c 
exptdyuje uchwały sądowe i wszelkich wyjaśn*. 
i interwencyi adwokatom w tej kweutyi odmawi*®

Bal rymanowski w Stanisławowie odbędś' 
się 20 stycznia 1894 r.

Gwiazdka kolejowa- w  piątek 22gj bm.
była się na dworcu lwowskim uroczystość rozdaD1* 
podaiuntów dziatwie sł.źby kolejowej przy drzewk11 
rzęsiś.ie oświeconem i bogato ubranem, w obecO®' 
ś 'i  pp. dyrektorstwa Deyrnów, zastępcy dyiekto1? 
p. V\ itkowsŁiego , pań Eisne.owej, Bartmański^! 
Kerekjarto, Rosaowej, Sołtyńskiej, Wechslerówo®! 
i t. d. Przy wesołej kolendzle rozdano uradować®) 
dziatwie |oheło 600 praktycznych podai unków, s°’ 
kienki, przybory szkolne’, książeczki do nabożeń 
sfcwn. Prócz tego rozesłano około 2000 podarunków 
podobnych dla dziatwy słażby kolejowej zamieszk®' 
lej na prowincyi.

Należy się szczera podzięka paniom, któf6 
z prawdziwem poświęceniem zajęty się aprawi®' 
niem i urządzeniem tej gwiazdki, która tak rei' 
radowała młode serduszka i oprawiła niespodziani 
ich rodzicom.

Ze W8i nam pisze jeden z proboszczów: K*1 
się zajmuje k .?ostyami bieżącemi , tego mimowo)1 
od dłuższego czasu razić musi pewna okoliczność 
Oto stosunek dwćch kraj nasz zamieszkujących n*' 
rodoweści omawiany był w ostatnich czasach t y l i  
jodnostronnio , a mianowicie dziennikarstwo ruski® 
systematycznie ujidało na krzywdy czynione nibyt® 
przez Polaków ludowi ruskiemu i obrządkowi gre­
ckiemu, natomiast dziennikarstwo polskie tylko kiedy 
Liekiedy większą jakąś napaść odpierało. Oelowś 
pod tym względem zwłaszcza rok 1892 i pierw si 
połowa roku 1893 Dopiero teraz społeczeństwo pol­
skie zaczęto jawniej okazywać obu. zenie swoje 0®
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Ś W I Ę T Y  P T A K
POWIEŚĆ HISTORYCZNA.

(Ciąg dalszy).

— Niewolnica niczego się nie spodziewa i ni- 
czem się nie cieszy. A zresztą widziałam wasze 
Teby stubram ne, kiedy mnie na łodzi wieziono 
do S n i , kiedy mnie Abibaal kupił dla twojego 
ojca i kiedy się wlokłam przez dwa miesiące po 
leniwej rzece, płynąc pod górę. Pam iętam , zaje­
chaliśmy między domy bez końca, między ogro­
mnych ludzi z kamienia, siedzących nad rzeką, 
i powiedziano mi, że to Teby stubram ne, stolica 
Faraonów’ i jasne oko świata. Tysiąc razy pięk­
niejszemu są na mojem ojczystem Naksos skały, 
pozłocone przez słońce, które kąpią swoje nieska­
lane stopy w szum nem , zapienionem, żyjącem 
morzu.

— T o  co innego. Jechałaś w tedy w trwodze 
i w niepewności o jutro; a zresztą nie widziałaś 
cudówr Teb. Z rzeki mogłaś tylko wudzieć domy 
podobne do innych domów. Teraz będziesz w 
Tebaclj przy boku przyjaciółki, o której wiesz, że 
tobie nie da nic złego zrobić, i będziesz oglądała

dziwa, o których ci się nigdy nie śniło. Zobaczysz 
Faraona i jego dw ór; ja na tym dworze będę 
przebywała i poznam tam mnóstwo ludzi nieprze­
liczone, tam mogę spotkać jakiegoś bohatera, 
i ten bohater musi odgadnąć, żem warta być jego 
żoną. Jak mi się w yda , że ktoś jest bohaterem, 
wskażę go pośród tłumu i spytam się ciebie, czy 
tak  wyglądają bohaterowie?

—  Słyszałam , że są tam przy straży Faraona 
Grecy; między nimi chyba znajdziesz bohatera.

— N ie, Elpinoe! W iem , że nie mogę się stać 
żoną cudzoziemca. Nie zrozumiałabym go i onby 
mnie nie zrozumiał nawzajem. Moi rodzice przeto 
nie są szczęśliwi w pożyciu swojem małżeńskiem, 
że moja matka jest cudzoziemką. Zresztą moi ro ­
dzice nie wydadzą mnie za nikogo, jak chyba za 
Egipcyanina.

— T o nie będziesz nigdy żoną bohatera.
— I owszem są bohaterowie w  Egipcie! Wiem 

o tem na pewno. Uczyłam się o bohaterach da­
wnych Egiptu. Byli dawniej, więc muszą być i dzi­
siaj. Serce mi powiada na pewno, że takiego bo­
hatera znajdę. Cóż z tego, że Amento nim nie 
jest i że nienawidzi w ojny? Bo i kimże wreszcie 
jest Amento? Sługą tylko! Między sługami boha­
terów nie znajdziesz. T o  daremna. Znajdę m o­
jego kochanka, jasnego jak słońce, pomiędzy w o­

dzami Faraona. I coś się takiego stanie, że on 
mnie zdobędzie z orężem w  ręku, narażająe swoje 
życie. A jak będę żoną bohatera, znajdę dla cie­
bie męża, Elpinoe!

— Nie m ów  o mojem zamążpójściu! Ja męża 
nie znajdę! Ja mogę chyba pójść za sługę, tu na 
obczyźnie, a sama powiedziałaś, że każdy sługa 
jest nikczemnikiem. Jam już na wieczną skazana 
poniewierkę!

— Nie, Elpinoe! Wiesz, że ciebie kocham jak 
siostra, i pomyślę o tobie jak siostra. Jak sama 
będę żoną bohatera, znajdę także bohatera męża 
dla ciebie. Może będziesz przy nim szczęśliwa tu 
w  Egipcie; a może powiezie ciebie napowrót do 
wysp twoich Greckich, tam, gdzie słońce stacza 
zwycięskie boje z obłokami. Mnie będzie smutno 
bez ciebie, ale tobie będzie dobrze.

Elpinoe nic nie odpowiedziała na te ostatnie 
słowa Hesz-Akery. Stała nieruchomie i patrzała 
w błękitne zwierciadło sadzawki, w którem się 
odbijała jej postać młodociana.

Hesz-Aker odezwała się znowu po chwili:
— Chodźmy do świętego ptaka i błagajmy 

boga, aby nam dał szczęśliwą dolę! Wszak to 
w jego jest mocy.

Rzekłszy to poszła szybkim krokiem znaną

już nam drogą , wiodącą do świątyni H o ru sa - 
Niewiasty i nawet dziewczęta używały w  staro­
żytnym Egipcie wielkiej wolności, wolności więk­
szej może jak w  nowożytnej Europie i Hesz-Aker 
chodziła często do świątyni, albo nawet w  odwie­
dziny do znajomych, w jednem tylko towarzystwie 
Elpinoi. I teraz Greczynka poszła w ślad za panią 
swoją, ale myśli jej przebywały gdzieindziej, nie 
w  Egipcie, tylko na wyspach Greckich, tam gdzie 
młodzież toczyła z sobą krwawe boje, bez przy- 
ezyny, a jedynie dla morderczej roskoszy.

Kiedy obie dziewczyny stanęły na majdanie, 
przed jaskrawo pomalowaną bramą świątyni, 
usłyszały śpiewy kapłanów, a kiedy stanęły przed 
przybytkiem świętego ptaka, ujrzały przez wiecznie 
otwarte drzwi Har-Menkego i pięciu młodych 
kapłanów, odprawiających nabożeństwo w świą­
tyni. Stali rzędem, śpiewając, z wyciągniętemi po- 
przed siebie ram ionam i, w  perukach jak zawsze, 
ale przyobleczeni w  długą, białą, płócienną drape- 
ryę, zarzuconą na ramię, a potem związaną tak, 
że tworzyła sama w biodrach rodzaj szerokieg0 
pofałdowanego pasa.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Dauchiawalaiią p ,-litykę Rusinów, a jest to chyba je­
dyny środek, ai.y ukrócić tych krzykaczy, którzy 
uibją, żf> walczą o Ojczyznę, a tymczasem łączą się 
2 najfajniejszym i locyalistami i p; zyklusiuiją prze­
wrotnym demagogom, chcąc w mętnej wodzie uto- 
P Polskość i latynizm, aby potem bez przeszkody
2lŁc się z najmilościwszą opiekunką Słowian, — 
Koyyą

W licznych swoich koresnondcncyach i arfcy- 
ufcuiL, organ narodowców D iło , szczególnie zacię­

cie występuje prze i*ko Polakom, nazywają0 na8 
taryztmzami i obłudnikami, napadając na tego, 
który życie swe całe oddał i:a usługi Ojczyzny, 
który jej życiem oddycha , na poetę jubilata Kor­
nela Ujejskiego, zarzucając mu podburzanie społecz­
ności polskiej przeciwko Rusinom i dowodząc, że to 
brudy naszego społeczeństwa grają na strunie Harc­

ów ościowej, jakote.ż, że wszystkie korespondent e 
na temat ucisku Polaków przez Rusinów są fałszem, 
obłudą.
. , Tymczasem tuk nie jest wcale, owszem faktów 
l dowodów tyle mamy niesprawiedliwości doznawa- 
n J od Rusinów, że i na wołowej nie spisałby ich 
b rze, i y zaś to co utrzymuję udowodnić, mógł­
bym przytoczyć mnóstwo rażących faktów, których 
oam drśwmd-zyłem, pomimo, że byłem dla Ru­
sin « ja najlepiej uprzedzony i że dopiero dwa 
a a, jak oicrę udział w życiu publicznem.

JNa razie zss niech wystarczy ogłoszony przez 
t o V7 numerze 276 dekret najnowszy kongrega- 

cyi przez władze kościelne nie pi.blikowauj, który 
zatem Diło  powtórzyło chyba za jaiiomiś masoń- 
b lemi piśmidłami. (Doniosło mianowicie D iło , że 

apież pozwolił łachmkom w miejsoowolciach, gdzie 
nie ma kościoła katolickiego, przyjmować komunię 
^  cerkwiach ruskich według obrządku unickiego. 
Doniesienie to — rzyby kto temu uwierzył ? — po­
wtórzyły z radością niektóre pisma polskie. Zapo­
d a ł y  gnać o tern , że Petersburg polecił mnożyć 
l&k najwięcej dowodów, że ludno-ć wschodniej Ga- 
bcyi jest unicką i ruską Na takich-że przecie fak­
tach jak pizyjęcie komunii zapisują dziś katolików 
w Królestwie do prawosławia Przyp. R®d Prze- 
9kdu).

A dekret taki wymierzony byłby w serce ko­
ścioła łacińskiego a nawet katolickiego, bo na tym 
wózku swobodnie jeździliby wszyscy borytele i je- 
reje prane sławni, gdyż katolickie cerkwie w Gali- 
cy  na palcac h wyliczyć można. Wszelkie więc 
przejg ;ic łacinników do cerkwi — a formalnem 
przejściom ]e :t przyjmowanie św. Sakramentów 
W cerkwi — wszelkie takie przejście jest tylko 
ścieleniem d-egi prawosławiu i moekiewszczyzme. 
Dlatego to btezneść przed najnowszymi zamachami 
na Kcś iół katolicki! W obrządku greckim, jaki 
jest w naizym kraju , nie ma już podstawy kato­
lickiej, nie ma jej bowiem w tych, którzy tego o- 
brządhn uczą , bo zasiewając niezgodę i nienawiść 
w serca dziecię e po szkołach, z potem wryciu pu- 
blicznem między ludem dorosłym, dają sobie i wie­
rze swojej nr jgorsze ś *-iade:;two.“

Siła Aleksandra lll-go. Car A lek san d er I I I
ma być bat dzo silnym. Świadczy o tern wypadek, 
który tię zdarzył przed kilku dniami. Car wraz 
z żoną powracał t!o Petersburga i zatrzymał się nu 
pewnej małej stacyi, gdzie miał zjeść śniadanie. 
Burmistrz owej miejscowości chcąc zrobić carskiej 
parzo przyjemm ś ć , kczat na prędce usić  bukiet i 
wręczyć go carowej przez swoją małą córeczkę. Po­
nieważ bukiet był świeży, łodygi jego były jeszcze 
mokro i carowa, która miała na sobie białe ręka­
wiczki , znalazła się w kłopocie jak przyjąć bukiet 
Wtedy car wziął ze stołu talerz cynowy, skręcił go 
w maaszet jakby kawałek [ apieru , wetknął weń 
kwiaty i p. dał żonie. O ile jest car mocny, o tyle 
y.hi K&jailaitiszD kondo padeją pod nim.
w kilku dniach, Krzesła carskie są z żelaza. Kiedy 
car jest w- dob ym humorze, łamie dwema palcami 
srebrne ruble, czego od czasu Augucta Mocnego nie 
aokazał żaden z panujących

,v ,Sam0^Ói8tw0 hr- Hardegga. Wczoraj do­
nieśliśmy, że w Wiedniu zastrzelił eię porucznik
0 Ż-H t '  16b0SMzyk Kczył lat 22 i
p zed rokiem mianowany został oficerem 7 pułku

Przed t r W  - Mniej Wi?0°j 8ześ* tygodni
chał do W  ^  8WT -  Smierci^ urlop i wyje-
t  l  8'iZ,e zackoi'°wał i przeniósł się
Zdrowie 1 7 ' ]3k0WeS°- Po troskliwej kuracyi stan 
ł-nt * o*a° 8^°3  P0ruczn^ a polepszył się znacznie 

, grudnia czyli w sam dzień wilii miał 
rekonwalescent opuścić szpital. Dnia tego o godzi­
nie l(j rano wyszedł hr. Hardegg do ogrodu szpi- 
alnego na przechadzkę. p 0 półgodzinnym spacerze 

wszedł do znajdującego s:e w ogrodzie pawilonu i 
wtedy usłyszano w’ pawilonie wystrzał. Kadet Ta­
tarski, który był w pobliżu, v padł do ś.odka i uj­
rzał hr. Hardegga na ziemi z pokrwawioną twarzą. 
W  małem oddaleniu od niego Rżał iewolwer a ns. 
stole pudełko z pięciu nabojami. Hardegg był 
bezprzytomny, odniesiono go do pokoju i tam za 
chwilę skonał. Był on synem posła na sejm dclnc- 
austryacki Alojzego Hardegga.

Kwestya robocizny w Galicyi- Ze Złoczow- 
skiego nam piszą:

Czytałem w Przeglądzie skargi z Rohatyńlkie- 
go na opieszałość robotnika w Galioyi i na brak 
jego, a co gorsza, na tę istną iicytacyę posłańców 
dworskich w dawaniu cen coraz wyższych, a także
1 na to, że wszystkie kerezmy są w rękach żydow­
skich (w czem Galicya prawdziwie do kulminacyj­
nego puaktu doszła), a to działa demoralizująco na 
chłopa już z gruntu gnuśnego, niechętnego do pracy, 
a tern bardziej do jakiegokolwiek postępu w gos o- 
darstwie. A przecież rada na to wszystko jest w 
ręku obywateli, wykształconych gospodarzy postępo­
wych, którzy chcąc z biegiem czasu iść naprzód, 
muszą intenzywn;o pi owadzie gospodarstwo, a tem 
samem tak rozkładać poszczególne prace ręczne i 
pociągowe, aby ua nie żadnego nie miała wpływu 
licjitacya cen prowadzona przez uprzejmych sąsia­
dów*,—Mając, długoletnia doświadczenie w adrnini- 
stracyi gospóuarczc.j « Pozuańskitm i w Galicyi, 
przyszedłem do przekonana., że taka administracya, 
jaką my w Galicyi prowadzimy, jest nietylko zbyt

osztowną, ule nawet zgubną na przyszłość stać się 
może. Bo czyżto słyszane rzeczy, żeby  np. używano 
jeszczę sierpa, tak jak my go używamy w Galicyi? 
Ażeby więc położyć koniec próżnym utyskiwaniom 
i „ęj smutnej gospodarce, a nie być zależnym od 
laski robotnika, radzę obywatelom większych obsza­
rów, żeby w dwójnasób przyłożyli rąk dla dobra 
kraju i władnej sytuacyi: Po pierwsze zaprowadzili na 
próbę chcć na 1 folwarku W swych dobrach robotników 
stałych licząc Ha 100 m. ornej ziemi 4 familie, to jest 
4 parobków żonatych, s których każdy winien trzy­
mać dziewkę lub chłopaka do roboty. W  ten sposób 
dyspozycja administratora będzie wykonywaną i ro- 
botnik będzie od wschodu do zachodu słońca na za' 
Wołanie. Po drugie przy obecnej holonizacyi w Po 
znańskiem uratuje się chłopów od emigiacyi d( 
Ameryki, a skoro raz tutaj sprowadzi się wielko 
polskiego chłopa, przepadnie sierp na zawsze, bo 
chłop wielkopolski za żadne pieniądze sierpem żąć
rie będzie __ jak również nie będzie kosił tym no
źykiem galicyjskim, który tu w naiwności naszej 
kosą nazywamy. Roboty chłop poznański rozumie 
aa akord. I  tak kosi choćby najdorodniejsze zboże 
jeden do półton, morga tutejszego na dzień z wią­
zaniem i ustawieniem ed morga za 3 marki czyli

1 zł. GO et.; ómłpci 2 kopy pszeuiey lub żyta, i to 
od korca, nio od kopy, po 25 do 30 et., przy mło- 
carni konnej po 24, a przy lokomobili po 40 korcy. 
To jest próba dla półparobkc, który dostaje po­
mieszkanie, pół morga ziemi pod kartofle, opał i 
3 korce zboża; krowę wolno mu trzymać. Za to 
robi 3 dni w tygodniu, a 3 dni za pieniądze. 
Zaś całemu parobkowi rocznemu płaci eię 30 
do 40 złr., 9 korcy zboża, 11/i morga pola 
pod kartofle ; dziewka jego płatu;-, a!bo cały rok po 
20 et., albo w czterech porach roku po 12, 15, 20, 
25 ct. dziennie; dziewka również od wschodu do 
zachodu słońca przy pracy. Dodaję, że w Króleatwie 
już w wielu miejscowościach sierpa nie używają; 
właściciele sprowadzili robotników z Poznańskiego, 
a od nich nauczyli się miejscowi kosić i obecnie w 
tych dobrach administracya zyskuje dwie trzecie na 
czasie, a jednę trzecią kosztów. Chłop ruski pod 
względem fizycznym wctle nie jest słabszym od po­
znańskiego, a jeśli przestaniemy żąć sierpem, to za­
pewnić mogę , że robotnik eam prosić będzie o za­
robek, bo potrzeba będzie 75 pot robotnika mniej. 
Żniwa w Pozmńatoiem trwają czteiy tygodnie, a po 
połowie sierpni: nie ma już zboża na polu. Dodać 
winienem, że stalowa kosa poznańska, przeszło metr 
długo, nio potrzebuje ciągłego ostrzenia, a chociaż 
ciężka, przy zręczności lekao kosi, bez wysiłku, bo 
jest ostra; zr.ś cep poznańelci różni się od galicyj­
skiego kija tem, że jeBt graniasty, dwa cale szero­
ki, a półtora cała gruby, i nie młóci się tam każdego 
snopka osobno, lecz od razu pół lub całą kopę, ła­
wami jak cały tok długi. Co do opieszałość i pi­
jaństwa tutejszych ludzi, jak szanowny koreBp jndent 
z Robatyńskiego pisze, umoralni się ich wtenczas i 
podoiesie duchowo, gdy starać się będziemy, jak w 
Poznańskiem, t zniesienie karczem do minimalnej 
liczby, oddanie ich w ręce chrześcijańskie, jak i o 
niedawanie pieniędzy naprzód na robotę. Zaś co do 
wypasania łanów dworskich jak i swych sąsiadów, 
to prawda, że w Galicyi trzecia część gospodarzy 
żywi swoje konie i bydło cudzą paszą. I w Poznań­
skiem działo się to przed pięćdziesięciu laty, ale po 
skomasowaniu gruntów wszelkie paszenie nocne 
ustało. Dziś ma tam każdy gospodarz grunt w je­
dnym lub dwóch kawałkach, nie zostawia ugoru na 
czarno, lecz obsiewa po owsie t awami i koniczyną 
i na swojem pasie. Byłoby więc pożądanem i na 
czasie staranie się o jak najściślejsze skomasowanie 
gruntów, a u władz kompetentnych o wydanie za­
kazu nocnego peszenia. Ileżto czasu każdy traci,
szukając swych skrawków ziemi! Niektórzy gospo­
darze mają swe skrawki rozrzucone w promieniu 
ćwierci, a nawet pół mili, A czy tu o jakiemkolwiek 
postępowem gospodarstwie na tak rozdrobnionem 
polu myśleć można, kiedy tam nawet wozem nie na­
wróci? A jakiż nadzór mieć meże gospodarz na tak 
podrobionych skrawkach? Choćby po całych dniach 
i nocach chodził, nie ustrzeże. Postarajmy eię więc 
wprzód o kumasacyę ziemi chłopskiej i o położenie 
tamy dalszemu rozdrabnianiu, a wtenczas lustratorzy 
agronomiczni i Kółka rolnicze będą na czasie i coś
więcej zdziałać potrafią. L. 1.

Z Brodów nam piszą:
W niedzielę dnia 24 bm. wieczorem, jako w 

wilię Bożego Narodzenia, odbyła się na tutejszym 
dworcu uroczystość gwiazdkowa dla dzieci służby 
kolejowej w obecności komitetu w tym celu zawią­
zanego, a mianowicie: pani Anny Szyjkowskiej żony 
naczelnika et.ncyi i jej siostrzenicy panny Zofii Sy- 
nos, tudzież panów Stanisława Pappego inżyniera 
sekcyjnego i Maryana Wolańsfeiego basyera stacyj­
nego. G iy zapalono świeczki na drzewku, n*cz lnik 
stacyi p. Jen Szyjkowski piękną przemową powitał 
zgromadzoną służbę i jej dziatwę równie jak przed­
stawicieli miejscowego kupiectwa, któ zy przybyli na 
te uri}:' zystość. W mowie swej podniósł naczelnik, 
że choinka ta przyszJa do skutku dzięki instytucyi 
kolei państwowych; goiącemi więc słosy zachęcał 
służbę kolejową do pracy dla dobra instytucyi i do 
okazania wdzięczności za jej patrdęć. Po tem prze­
mówieniu przystąpiono do obdzielenia dziatwy, więc 
najpierw rozdano dary ncdeełane z dyrekcyi ktlei 
państwowych zs Lwowa, później zaś podarki, które 
tutejszy komitet zebrał, tak iż z 69 dzieci każde 
ładny otrzymało upominek. Rozweselone dziatki za­
nuciły kolendę, po której p. naczelnik łamiąo aię 
opłatkiem ze służbą, zakończył tę piękną i serdaczną
uroczystość.

M orderstwo polityczne, spełnione w sobotę 
wieczorem w Pradze na czeladniku rębawn znickim 
Mrwie, wywo!ało w  całych Gzecbai h przygnębiające 
wrażenie, tem bardziej, że — jak się obecnie pok .- 
żuje — rząd zamierzał znieść stan wyjątkowy w  sty­
czniu jeszcze, jeżeliby do tego czasu umysły jako 
tako eię uspokoiły. Dziś oczywiście mowy o tom 
nie ma. Nie ulega już bowiem najmniejszej wątpli­
wości, że zamordowany Rudolf Mrwa padł ofiarą 
rozdmuchanego przez młodoczechów fanatyzmu, któ­
rego do medawna sam był najgorliwszym słogą.

Jak wiadomo, sami mordercy przyznali, że 
myśl zihi. ia Mrwy zrod iła się U nich Wtedy, gdy 
w Czegkuj Polityce odczytali mowę dra Herolda, 
mianą 17 października rb. w Radzie państwa. Dr! 
Herold powiedzn.ł w tej mowio: „P o licy a  utrzymuje! 
źa ten związek niedorostków (Omladina) urządzał 
wszystkie demoustracye w Pradze. Nie wiem, jak 
dileho eięga wina tych młodzieniaszków, ale to 
wiem jak najdokładniej, że jeden z ioh przywódz- 
ców stoi na żołdzie polic.yi. Na dowód pokażę panom 
•'oś. Oto mam notes;k togo ajenta prowokacyjnego. 
Ponieważ i tacy ludzie miewają miłostki, a dobrą 
jest rzeczą mieć znajomości z damami, przeto przy­
szedłem w posiadanie tego notesika, z którego pano­
wie zobaczycie, kto zwoływał tych wszystkich człon- 
kó v Omladioy, biorących pod pseudonimami udział 
w zgromadzeoiat h, i kto stał w bezpośredniej stycz 
neści z policyą. Mam tu naprzykład piosenkę naj.i- 
sarą przez tego człowieka po zaprowadzeniu stanu
v yjątkowego.

„Rozd wal on ją sam pomiędzy znajomych. 
W piosence taj, której każdy niemal wiersz zieje 
dynamitem, napada on namiętnie na namiestnika. 
Oto mam zoowu rysunek tego samego ajenta, przed­
stawiający jak najdokładniejszy plau wysadzenia w  
powietrze pałacu hr. Thnns. Ten ajent policyjny 
ma także swój pssndo im. Nazywa się on Rudolf 
Rigoletto z Toskauy (taki był pseudonim zamordo­
wanego Mrwy). Człoaiek ten zawsze namawiał dru 
gich do zamazywania orłów na skrzynkach poczto­
wych. Dwa razy aresztowano go i każdym razem 
puszczono go ua wdność, i podczas gdy ośmdziesięciu 
młodzieńców uwiedzionych przezeń siedzi od ośmiu 
miesięcy w więzieniu, ten człowiek, który nimi kie 
rował, który ich zbałamucił, a nestępn*® zadenun- 
cyował, chodzi swobodnie po Pradze.11

Po tych słowach odezwały się w sali głosy 
oburzenia, minieter sprawiedliwości hr. S hoaborn 
potrząsał niedowierzająco głową, p. Herold zaś tak 
•nówił dalej:

„Proszę Ekscelencyi, tu nie pomoże żadne po­
trząsanie głową. Ekscelencya nie wiesz wszystkiego. 
Nie wszyscy także urzędnicy są winni, ale Bą po­
między nimi karyerowicze, którzy nie mogąc znalsść 
rewolucyi, s&m' 14 przygotowują."

p0 tej mowie Herolda odwrócili się od Mrwy 
wszyscy jego znajomi i przyjaciele, jedno z pra­
skich pism ilustrowanych podało jego portret i 
biografię, wszystkie tajne związki do których nale­
żał, wykluczyły go ze swego grona. Ciotka Mrwy,

Kerauszowa, posiadająca sklepik z rękawiczkami, 
epowiada, że od owej chwilfi gdy siostrzeńca jej 
okrzyczano jako szpiega, utraciła prawie wszystkich 
swoich klientów, tak, iż sklapk ten nie przynosił 
jej nawet tyle, ile potrzeba na najskromniejsze ży­
cie, a od dwóch miesięcy nie była już w stanie 
płacić czynszu za mieszkanie. Mrwa, który przed­
tem bardzo często odwiedzał twych znajomych, bał 
się wyjść po za próg swego mieszkania, zwłaszcza 
gdy razu pownego jakiś nieznany człowiek przystą­
pił doń aa ulicy i dał mu tal; silny policzek, iż on 
krwią zalany upadł na ziemip Morderca Doleżal 
był aż do owej mowy Hsroida najserdeczniejszym 
przyjacielem Mrwy, później jsdnak przestał u niego 
bywać. Na kilka dni przed s tą  tragiczną śmiercią 
przyszedł Mrwa rozpromieniony do domu i opo­
wiedział ciotco, że spotkał ija ulicy Doltżała, i ou 
mu przyrzekł odwiedzić go Zarazem opowiedział 
Mrwa, że Doleżał pokaz ł mu nadzwyczaj ostry 
sztylet wrzokomo własnej roboty i że mu przyrzekł 
zrobić i  przynieść taki sum sztylet. Przy tej spo­
sobności rzekł Mrwa, że go irochę lęk zbiera pized 
tym sztyletom, który tak jest ostiy, że Doleżal go­
lił sobie nim włosy na ręce. Doleżal odwiedził rze­
czywiście niebawem w towarzystwie Drag una swego 
dawnego, przyja iela i był i niego jeszcze trzy 
razy przed spełnieniem moGerstwa. Każdym ra­
zem mieli Doleżal i Dragcun jak sami zeznali w 
policyi, zamiar zamordowania Mrwy, wszelako za­
brakło im odwagi, dopiero podczas ostatnich od­
wiedzin wykonali nieszczęsny zamiar. Walka mię­
dzy mordercami a ich ofiarą trwała bardzo krótko. 
Raz tylko jęknął garbusek, jdy go Dragoun powa­
lił na ziemię. Sztylet by* tak ostry, że pizebił 
surdut, kamizelkę, koszulę, kaftanik i utkwił głę­
boko w ser u. Doleżal pchnąwszy Mrwą wydobył 
sztylet z rany i schował do kieszeni. Krew wytry- 
scęła z rany i zbroczyła obu morderców.

Jeden z nieb, Doleżal, obtarł ją papierem, 
Dragcuu zaś firanką, poczen obaj wyszli i dopiero 
w mieszkaniu swego j rzyjafiela Kriża obmyli się. 
Chcieli oni uciekać z Pngi, wszelako nie mieli 
pieniędzy. Dragoun po spełnienia morderstwa po­
szedł do matki i prosił ją o pożyczenie mu pięciu 
guldenów, matka jednak odmówiła. Nie mając 
znaczniejszej kwoty poszli uorderoy do szynku za­
grać w biLrd, około 11 wrocy zaś poszli na nocleg 
do swego znajomego Kriż.,' który niewątpliwie 
wtajemniczony był w c łą sprawę, a nawet zobo­
wiązał się w raz1B procesu pomódz Doleżalowi i 
Dragounowi, zeznając pod przysięgą, ża obaj w
chwili zamordowania Mrwy znajdowali się w jego
demu i przez cały wieczór zeń nie wychodzili.
W policyi, jak wiadomo, Wypierali się mordercy 
z początku wszelkiej winy. Dopiero W  południe na­
stała pewna zmiana w Doltżaln, którego pięciogo­
dzinna indagacja widocznie zmęczyła. O godzinie
1 rzekł Doleżal do przesłifchującego go urzędnika, 
że chętnie powiedziałby prawdę, gdyby Dragonu 
zwolnił go z danego mu sLwa i przysięgi. Dra­
goun zgodził się na to, a stawiony do ócz Doleźa- 
lowi powiedział mu : „Zwalniam cię z twego głowa 
i z przysięgi" — przyczem jednak dodał słowa : 
.Wszystko co dotychczas powiedziałeś jest prawdą". 
Skutkiem tego dodatku nie chciał Doleż.l jeszcze 
przez cztery godziny powiedzieć prawdy, aż do­
piero o 5-tej to uczynił. Dragoun przyznał się do­
piero o godzinie 7-mej przeczytawszy poprzednio 
protokół podpisany przez Doleźala. Doleżal ze- 
zoał nadto, że działalność „Omladiny" jest bardzo 
niebezpieczna, że trzeba mieć się bardzo na bacz­
ności, gdyż związek t;n  przygotowuje zamachy na 
wysokich dygnitarzy i na ooiicyę.

O zamordowanym Mrwie opowiedziała ciotlra 
jego Karauszowa kilka zajmujących szczegółów. Ma­
tka oóumarła go w czwart,;**1 roku życia, ojciec zaś 
przed sześciu iaty. W  dzieciństwie okazywał Mrwa 
wielkie zdolność’ , bez pomocy nauczyciela rau.-.zył 
się po francussu i angielsku, malować i rzeźbić, 
tylko do lękawicznictwa nie miał mgiy ochoty, po­
mimo, że ojciec, eam rtkawicznik, przeznaczył go 
do tego zawodu. Fantastą był Mrwa od najmłod­
szych lat i lubiał czyt.ić romanse, opowieści z ży­
cia Iniyan , tudzież histerye zbójeckie. D > znajo­
mych swyih nieraz mawiał że musi się czemś wsła­
wić. On to ułożył statuty związku „ 9raga podzie­
mna", miewał mowy na zgromadzeniach te^o związ­
ku i zbierał rozmaitą starą broń. On wresz ie po- 
w z ął awanturniczy projek obrabowania piwnic bo­
gatych ludzi, mieszkającym na Małej stnnie, aby 
biednej ludnoś i dostarczyć jedzeń a i na,oju. Da­
wna kochanka M ray, któ.s dostarczyła drowi He­
roldowi jego notesika, ma at 20, nazywa aię Waj- 
gett i  jest L-iostrą zeeffa wplątanego w proces 
„OmladiDy". Sądząc, że rwięzienie brara nastąpiło 
skutkiem denuucyaoyi Mrey, poszła Wajgertówna 
do dra Herolda i  przedstawiła iu u  g> jako szpiega

Zmarli. Jan Ozimek, adjunkc sądowy w Le­
żajsku, umarł w Dąbrowie w 31 roku życia.— Jó­
zef Gulkoweki, em ery io ^ y  radzca sądu krajowe­
go, umasł w 73 roku życo w Pła ie, koło Chrza­
nowa. — Adam Wentzl, )yn p. Konrada Wentzla, 
radnego miasto Krakowa, ukończywszy akademię 
techniczną w Gandaw e , .marł w Meranie. — Ja­
nina z Stnmreichów Zarewczowa, żona docenta uni­
wersytetu i pryrnaryusza S'jitala św. Łazarza w Kra­
kowie, umarła w 44 roku bycia.

MrÓZ. Po słoci’, ktita już ba>dzo dawała eię 
wszystkim we znaki, nastąpił dzisiejsze; nocy siluy 
m ióz, a termometr spadł na — 8° R. Barometr 
wskazuje 769 i idzie w gerę. Od lana pada obfieie 
śnieg, a na ulicach pojawiy się już sanki.

Przykład języka polsko wojskowego. Sierżant 
przy wydawaniu rozkazów:

Dzi-jitj stoi w befelo ie pan major będzie ju ­
tro o 9 trzymał cymerwizjtę, dla tego kirchparady 
me ma. Żeby mi były dziiiaj gang i cymry porzą­
dnie na sucho wyr..jbowarc, także i wszystkie geret- 
ezsfty, sztrozaki i katusfroki (poduszki słomiane) 
dobrze Wysztopfowane, brccoki (od Brodsack) w tyle 
na cbu kawaletaeh zawiesione,, deki wyfelopfcwane i 
podług vorszryfta złożem. Żeby mi każdy miał 
mundur czysty, na hoznath i ermelleibikach żeby 
nie by.’o fleków, bo ludzie stać będą w oymrach w 
ausgangs-adjustiruuku.Bajaiettaszki lakierować. Man- 
tle będą rolowane. Tegskąiral ma eię patrzyć, żeby 
Koch miał czysty szurc, v huihni wszędzie czysto, 
szczególnie basy (do noszefia menażek). Do robienia 
Ordnunku na hofie da każly cymerkomendant tags- 
kapralowi zaraz po tagwathu ;e inego człowieka na 
arbait. Patrzcie się, żeby ni żadnego ausztandu nie 
było, bo inaczej to zafisujecie szpangi i Ainc!e. 
Cymerkomeudanci mają cymerliaty i weszlisty mieć 
zaaintragowane, a który z ludzi by był leniwy, dić 
mu vorspann!

Abtreten!

R ozm aitości.
— Ślepy rzeźbiarz- Niedawno nmarł w Paryżu 

sławny swego czasu ślepy rzeźbiarz Yidal. Urodzony 
w roku 1832 w Nimes, w młodym wieku przeniósł 
się do Paryża, gdzie rozpoczął naukę pod kieró w ni- 
ctwem znakomitego rzeżtiarza du Barri, któregc 
specyalnośoią były zwiersęta (seulpteur animalier), 
Wskutek nagłej choroby Yidal stracił wzrok w 22 
roku życia. Przez jakiś esas zdawało się, że wzrok 
powróci, nadzieje i otucha wstępowały w młodego 
artystę; niestety, były to błyski gasnącej lampy.

Chwilowe polepszenie ustąpiło i wieczna noc zakryła 
jego oczy. Oślepł zupełnie, mając lat 27. Podczas 
choroby Vidal przywykł pracować w ciemnym zupeł­
nie pokoju, w:ęc i teraz nie porzucił artystycznej 
swej karyery.

Obrazy widziane w młodości głęboko się wryły 
w jego pamięć, więo łatwo modelował rzeczy i zwie­
rzęta dawoiej widziane, a nowo modele studyowsł 
za pomocą macania. W tym celu udawał się do 
cgrolu zoologicznego, zawiązał stosunki z dozorca­
mi zwierząt i wchodził do klatki tego zwierzęcia, 
które zamierzał cdtworzyć w gliuie lub w marmu­
rze. Znajomość zoologii oraz anatomii opisowej bar­
dzo mu była pomocną, dlatego też prace jego wy­
stawione w Akademii za drugiego cesarstwa ogólnie 
się podobały i były nagradzane medalami.

Talent Yidala i jego twórczość należą niewąt­
pliwie do rzadkich zjawisk. Gremium akademików 
nio mogło uwierzyć, aby przedstawione im utwory 
mogły wyjść z pod ręki rzeźbiarza ślepeg . To też, 
aby rozprószyć te wątpliwości, Akademia wybrała ze 
swego grona komisyę, która się zeszła w pracowni 
Vidal«, aby się jego pracy przyglądać. Naturalnie, 
że komisya, przekonawszy się naocznie o stanie rze­
czy, złożyła Akademii jak najchlubniejsza sprawo­
zdanie o Yidalu.

Matylda księżna Bonaparte wzięła go była pod 
szczególną opiekę i poleciła mu apartament swój 
upiększyć rzeźbami. Z zadania tego ślepy artysta 
wywiązał się doskonale, co wielu z arystokracyi za­
chęciło do powierzenia mu podobnych zamówień. 
Napoleon II I  wyznaczył mu dcżywotuią pensyę w 
kwocie 600 fr. rocznie.

Cudzoziemcy ubiegali się również o prace Vi- 
dala. Był już na szcz) cie sławy i powodzenia, kiedy 
nagle szczęście go opuśdło. Po przewrode w roku 
1870 protektorowie V dala znikli bezpowrotnie z wi­
downi politycznej. O Yidalu nikt już nie pamiętał. 
Zamówienia były coraz rzadsze.

Powoli i artysta zaczął tracić pamięć; wraże­
nia i pojęcia nabyte w młodoś i, stopniowo się za­
cierały, obrszy bladły... zaczęło go męczyć poczucie 
bezsilnoś ;i. Często musiał szukać pomocy u młod­
szych towarzyszów drobne szczegóły modelu zaczęły 
się powoli usnwać z pod jego czułych dotąd pal­
ców. Roz >acz, gorycz i świadomość, że przeżył swój 
tsle.it, zgon mu przyspieszyły,

— Środek przeciw katarowi. W królewskiej 
operze W' B rlinie, zatem w instytucyi, gdzie katar 
i chrypka są jak najbardziej niepożądanymi gośćmi, 
ma eię cieszyć wielkitm powodzeniem następujący 
prosty środek prztciw tym dolegliwościom. Przygo­
towuje się dwa ąłyny, z których jednego recepta 
je s t : Acidi certol, puriss. 5,0 Spir. Ymi rrctifi :aua
15.0, a drugiego: L q. Ammoi. caust. 5,0 Aq. dert.
10.0. Płyny te rależy trzymać w szczelnie zamkię- 
tye:: fLez3‘ zksch, chociaż także mrźna je zLć do 
jednej fli3Z3ozki. Używa się ich tak, że do szklan­
ki wody wpuszcza się po parę kr pel z każdego 
płynu, zamyka się oczy i pochyliwszy twarz nad 
satńą szklankę, oddy. ha się silnie. W pierwszej 
chwili doznaje się przykiego uczucia, przy silnym 
katarze nawet bolu, sle wnet to wraz z katarem 
eutępuje.

Głosy publiczności.
Dalszy wykaz ofiar na odnow ien ie  kościoła 

OO. B ernn idyrió  w w Leżijsiu:
N. N. z Sambora na naprawę świątyni, ks. 

Jan Kumor, Szczep m Z iretnba, Anna Węglarz, Bron. 
i Roz.ifia Mil.ńska z Tyrawy wołoskiej, Michał Bo- 
rcws’ i z Podhajec, Gustaw Kozierowski z Bieany, 
Jan Sidor z R.zdołu, E lza rd  Paszkowski z Borek, 
W. Krasiński z Wyszatye, Stauistaw Skibicki z Ha 
hłjer, b.-. Bruuicki z Klęczan, I. Mataziński z Klę­
czan, I. Borówka, I. R. z Kurowic, ks, Hilary Gmi- 
tryk z Sambora, Jan Zoaielski i Euczyńsoy z Do- 
roho«s, Marya Wierzbicka, Wiadysław Mierzyński, 
Jan Piotrowski z Dmyttowic, E Michniewicz po 
1 zł.; Stanisław Gro unicki 1.50; Winę. Jasiewicz 
z Kra zkowej od młodzieży szkolnej 1.91, Zofia Bo- 
rzemska z Knieficłu 0.50, Stanisław Głogowski z 
Sambora 1.20; Stefania Łomnicka z Sulimows, Żu­
rowska z Hawłowię, H. Kukielowa z Bolesławia, A. 
W. z Dąbrowicy, W. Kempner ze Lwows, Kornelia 
z Krzyż-.nowskich Nowicka z Bortnik, Aleks. Rokff 
z Czyżykowa, Rozalia Jakubowicz z Kut, A. F. ze 
Skrzydlnej polecając się opiece Matki Boskiej w 
przykrych okoliczr.oś :iaoh, Ksawera Nenaiann z b -ni- 
bora, Frlicya Po llowska z Wiednia, P. K awczyński 
z Liska, N. N. z Dzikowa, Karolina i Katarzyna 
Kozakiewicz z prośbą o pomoc w utrapieniu, P. Za 
górski z Dźurowa, Karol Werner ?, Podgórza, H. 
Gąsiewhz z Sambora po 2; Jan Skuliez zSrmboia, 
Zifia Ch. z Bi&łobot, Antoni Tyszko ski zPopławy, 
Józef Gandziflaki z Sambora, I. T. Troi hanown-z z 
Sądowej Wiszni, F. Romero^a zMarkooej z prośbą 
O Opiekę Matki Boattiej, Sabina W innicka  z Wierz­
bicy o zdrowi" ulu mąż i i siebie, Tad. naz Gybulski 
z Hnmnisk, Hulena Lieo«-iecka z Nlegiunic po 3; 
Emma Długoszowska z Lipniry wielkiej polecając 
jedyne dziecko opiece Maiki Boskiej 4, W. Lambee 
z Niżankowic z prośbą do Matki Boskiej leżajskiej
0 zdrowie tynk ', Romanostwo Grocholscy z Tarno- 
ru iy  z prośbą o opiekę Matki Boskiej, Ljcn Tcbórz- 
nicki z Muksymowio, Julian i Róża ku. Puzyrowie 
z Gzan ołoziec, Apolonia Filar z Krościenka, Sewe­
ryna Abgarowioz z Bratyszowa: oby Bóg błogosławił 
temu przedsięwzięciu i zapalił serca ludzkie najwyż- 
>zą ofiarnością, Konstanty Pawlikowski z Brześcism, 
W. Kozłowski z Sok.Ja, Stanisław Do!ań3ki z Ba­
ranowa , Zygaiuat R insperger z Gzcrnichowiec, hr. 
Borkowska z Janowa, A. G., Juliuiz Nahlik ze Sto­
pnicy, Kraszbarg, I. K, z Kraków?, Stan. K-tyÓ3ki 
z Felsztyna, Foidynand Kumor z Gliansj, klasztor 
pp. Benedyktynek W Staniątk-ah. Ludwika Aywas 
z K r z y w o t u ł ,  hr. ze Stadyouów Wiśniewska z Ary- 
atynopob', w - z - 20 Lwowa z prośbą i podzięką za 
tyle doznanych łask i o dalszą opiekę, O. hr. Po­
tocki z Maryampola, Aleksander Szczepański z La­
szek B. Krzecznnowiez po 5; ks. M. W. z Górnego 
6- glmund hr. Krasicki z Liski, I. Kowalik z Le­
żajsk*, I- hr. Starzfńska z Dąbró#ki, Marya Agc- 
psowi'’2 z Nazuroy, P- Kielanowska z Kozłowa po 
PO- Ludwik hr. Dębicki z Jawa-.owa 15( Zdzi&ław
1 Maiya Obertyńsoy z Hujcza 30; Bronisława i Jó­
zef Godlewscy wraz z dziećmi: Tadeuszem, Witoł- 
deffl, J.inioą, Bronisławą, Stefanią 50; Seweryn Sta- 
wiarski z Lipinek 100, N. N. z E. 200 zł.

Za powyższe tak hojne ofiary ku czci Matki 
Boskiej zł- z ji.e ekłada podpisany wraz z konwen­
tem jak najserdeczniejsze podziękowania z obietnicą 
pemięci o łaskawych P. T. Dobrodziejach przed oł­
tarzem Pana Z stępów, ażeby Bóg dobry i Matka 
Najświętsza każdy grosz na ten cel ofiarowany jak 
nsjaowiciej nagrodzić i stokrotnie odpłacić ra- żyła.

Leżajsk 5 grudnia. Ks. Łukasz Pankiewicz, 
przełożony konwentu.

Część ekonomiczna.
§ Za kupon styczniowy akcyi C. k. nprz. Kolei 

arcyksięfia Albrechta wypłacać będzie kasa główna 
generalnej Dyrekcyi austr. kolei państwowych w Wie­
dniu (XY, Schonbrunnerstrasse 6) kwotę dwóch zł 
w srtbrze za każdą sztukę począwszy od dnia 1-go 
stycznia 1894.

Telegramy „Przeglądu44
Wiedeń 28 grudnia. Dzisiejszy dziennik 

urzędowy ogłosił ustawę o kontyng9nsie re ­
krutów, prowizoryum budżetowe, tudzież usta­
wę o subwencynch państwowych dla m arynark i 
handlowej, wreszcie n iektóre zm iany ustaw y 
o przywilejach.

Wiedeń 28 grudnia. P rezyden t m inistrów  
ks. W m disehgrfitz wróoil dziś do W iednia.

Opawa 28 gruduia Y Ks. kardynał K opp 
przybył tu  z W rocławia. Na dworou powitali 
go naczelny prezes, m arszałek krajowy i pro­
w in c ja ł M inorytów. K s. K opp zabawi tu  przez 
całą sesyę sejmu szląskiego, którego jest wi­
cemarszałkiem.

Praga 28 grudnia. Pogrzeb zamordowa­
nego rękawicznifea M rvy odbył się wczoraj 
bez żadnego wypadku.

Wiedeń 28 grudnia. M inister ośw iaty dr. 
M adeyski przyjm ował wczoraj daputaoyę poli­
techn ik i berneńskiej. D eputacya ta  w ręczyła 
m inistrow i petycyę o polepszenie losu asy­
stentów  politechniki i o zam ianowanie ich 
stałym i urzędnikam i. Dr. M adeyski przyrzekł 
uwzględnić prośbę asystentów , o ile to tylko 
będzie możliwe.

P rzyby ła  tu  wczoraj wojskowa deputacya 
niem iecka z jenerałem  Loem na cze le , aby 
wręczyć arcyksięciu A lbrechtow i buław ę m ar­
szałkowską.

Angouieme 28 grudnia. W czoraj rozpoosęła 
się rozpraw a ostateczna p rzec iw - uczestnikom  
krw aw ych zaburzeń w Aigues Mortes. Na ła ­
wie oskarżonych zasiada 17 osób, m iędzy n ie­
mi jeden W łoch. Z-znaje on, że włoscy robo­
tn icy  pierwsi r-apadli na F rancuzów  i wszczęli 
bójkę. W łoski konsul jeneralny  z M arsylii przy­
słuchuje się rozprawie.

Sofia 28 grudai&. Ogłoszono ukaz książę­
cy, przedłużający sssyę aobrania do w torku. 
Swoboda donosi, że w łonie sobrania powstała 
myśl postaw ienia hr. Harfceuau’owi pom nika < 
w Sofii. Uchwalono w tym  calu otworzyć sub- 
skrypcyę narodową, 'a  rząd zobowiązał się w 
każdem  m ieście bułgarskiem  ustanowić kom i­
tet, k f.óry zajmie się zbieraniem  składek. P o ­
m nik przedstaw iać będzie hr. E a r te a a c ’a na 
koniu i stanie przed pałacem  książęcym na 
pl&cu AL xandra.

Amsterdam 28 grudnia. W czoraj wieczór 
bandy robotników , pozbawionych zajęcia, u rzą­
dziły dem onstracyę przed pałacem .Królewskim. 
Policya zażądała od nich, aby  się rozeszli, 
a  oni odpowiedzieli na to kam ieniam i. W tedy  
policya użyła szabel i poraniła dużo opornych 
robotników. O północy porządek i spokój przy­
wrócono. i

Melilia 28 grudnia. A raaf (b rat sułtana) 
w ydał marszałkowi M artinez Cam po; głównych 
przywódzców pow stania. M arszałek odesłał ich 
sułtanowi, aby sam ich ukarał.

P rz y je c h a li do L w o w a
dnia 28 grudnia 1893.

HOTEL ŻORŻA. A. Hulimka z Mycowa. E. 
Kozicki z  Pobereziec. H, Muller z Rado (Niższa 
Austrya). K. Wiśnie łąki z Dobrzan A, Kalinka 
z Jasła.

HOTEL FRANCUSKI. Kniaź M. Jnrjewicz 
z Rosy i. Hrabia K. Dzieduszycki z Martynowa. 
Hrabia T. Łoś z Kulmatycz. J. Gnoiński z Ciesza­
nowa. E Wyaoczańiki z Sokala. M. Zajączkowski 
z Przemyśla. Dr. J. Fruchtman z Drohobycza. R. 
Pekarek z Wiednia.

HOTEL YICTOUIA. J, Koiiimann « T*tar-> 
wa. S. Herzler z Wiednia.

I V  a c l o s ł a n e .

Rubryka ta ran pochodzi od Redakcji, nie bierze też 
:Uą y& si«bi? «•% mą żadnej odpowiedzialno^0--

J O N A S Z  
doaa fea&kowy S kanton* w y m ia s f

wa Lwowie, ulic* Jagiellońska 1. S, 
gtr  ktjpnje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe i monety po najdokładniej­
szym kursie dziennym.

lO M E S Y
do ciągnitnb 2  styczn ia  1894 r. na losy kredyto­
we po 6 złr. wraz ze stemplem Gtówaa wygrtna 
3 0 0 .0 0 0  k oron  na w ied eń sk ie  losy  k o m u ­
nalne p o  8 z ł. 75  c t .  w ra z  ze  stemplem Główna wy­
grana 4 0 0 . 0 0 0  koron oraz na 3 %  losy austr Za­
k ł a d a  k r e d .  z i e m .  I I  e m .  ro  1 złr. 50 ct. wraz 
ze s te m p le m . Główna wygrana 100.000koron.

Ciągnienie 5 stycznia 1894.
Uprasza się o ła°k. wczesne zamówienia, gdyż na 

dwc dni przel ciągnieniem dotyczące zlecenia- z po vodu 
wyczerpania zapasu nie mogłyby być wykonane.

Przy zamówieniach z prowincyi upra;za sie o do­
łączenie 20 et. na portoryum.

Kok założenia 1853.
A U G U S T  S C H E L L E N B E R G  i  S Y N

- j..-=§£■- dom banków;; i kaator wymiany
we Lwowia, kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 

wartościowe.
Promesy do ciągnienia 2 stycznia r. 1894 na 
losy kredytowe po 6 zł. wraz ze stemolem. Główna 
wygrana 300.000 koron i na wiedeńskie losy komu­
nalne po 3 zł. 75 ct, wraz ze stemplem. Główna 

wygrana 400.000 koron.
Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja. 

Prenum erata riczna  ęł. 1*50, na prowincyi zł. 1-80.

Lwów dnia 23 grudnia, (ć  Izby handlowe;). 
A kcye za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika 

200 zł. m. k. 216-50 do 219-60. Kolej Lwow.-Czern. Jasska 
po 200 zł. w 2 6 0 .-  do 263'—. Banku hipotecznego po 
200 zl. w. a, 380' — do 390-—.

L isty  zastaw ne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 
5°L losow. w 40 lat. 100-80 do 10150, 5% z 10% Prem. 
109-70 do 110-10, 4% %  los. w 50 lat. 99_90 do 10(160.
Banku krajowego 4% 'L i°8- w ■ 1 !"
Banku krajowego 4% los. w 57 lat. 9L30 do 98.—. Tow. 
kredyt, gal. ziemsk. 4% (I. emisya) 98 2Ó_do 93 5J.4 „ 
los. w 41% lat. 98.20 do 98 90, 4% los. w 56 latach 98-20 
do 98-90. 4%°|, los. w 52 lat. 100 -  do

O b lig i  za 100 zŁ: Galie, funduszu propinacyjnego 
4*1 9 7-— do 97-70. Buków, funduszu propinacyjnego 5% 
101-50 do 302 20. Kom. banku krajowego 5% w. a. II. em. 
102 20 do 102-90, Pożyczki krajowej 6% 106-— do — —, 
4 '| % 100-— dol00 70 4% z roku 1891 95 90 do 96’60 4°|, 
z roku 1S93 96*— do 96'70.

Monety. Dukat cesarski 5-8i do 5-97. Napoleon- 
dor 9-90 do 10 —. Półimperyał 10-10 do — . Rubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.31-— do 1.33 —. 100 ma­
rek niemieckich 61-— do 61-60.

Wiedeń ,in>a 28 grud. (godz, l l  w połudn.) 
Kredyty 345 75, kred. węgierskie —. —, Angiob. 
153.—, Gniony —.—, Bankyereiny —‘—, Lau- 
derbanki 253.20, Akoye tytoniowe 200.—, Śtaats- 
bahny 308.35, Lombardy 108.25, Elbothale — .— 
Renta papierowa —.—, Renta węg. 4°/» kor. —.— 
Renta węg. złota 4°/, —.—, Alpin.y — ■—, Marki
f l , 25 Losy tur. —.—.

I D  52 L A T HANDEL SUKNA
pod  firm ą : J A K  W A L L A C H  I S Y L w ó w  — R y n e k  l i c z b a  33

p o l e c a  s i ę .



PR ZE G LĄ D  a ć s h  *29 g n d n ia  1891

BLADA DYANA.
POWIEŚĆ

przez
j u l j u s : a  m a r y .

(Ciąg dalszy).
— Urządzając to mieszkanie, myślałem nie- 

tylko o siostrach pańskich, lecz i o panu. Po­
kój pański jest gotów... Siara wskaże panu. 
Szczęśliwy jestem, że przybywasz do nas, by 
zamieszkać razem.

— Wdzięczny panu jestem za pamięć — 
przerwał mu Antonio - -  ale nie będę korzystał 
z gościnncśc pańskiej...

— Jakto3
— Nie osiędę przy siośtraoh moioh, nie mniej 

przeto estem panu zobowiązany za otwaroie 
mi swego domu...

— Jakiż pan ma zamiar?
— Jeżeli zechce pan być dla mnie rówgie 

dobrym, jak dla siób^r moicn, to prosiłbym o 
danie mi jakiego zajęcia w kopalni. Mieszka­
nie najmę sobie w sąsiedniej wiosce Prade3.

— Dla czegóż chcesz pan mieszkać we wsi ? 
Mając zajęcie w kopalni, wygodnie; panu bę­
dzie osiąść w pałacu.

— Niech pan nie ailega.
— Dobrze — odrzekł Bart li, kłaniająo się — 

nie będę nalegał. Żałuję tylno, że od przyjaźni 
mojej, jaką mam dla rodziny pańskiej, nie żą­
dasz czego więcej.

— Owszem, uędę żądał i mam nadzieję, że 
nu pan nie oumówisz, skoro się dowiesz, w jak 
ważnvm przybyłem tu celu.

— W jaaim ?
— Wiadomo panu zapewne, a przynajmniej 

musiał pan słyszeć, w jaki sposób zmarłe, matka 
moja. Mowiono mi, że dostała pomięszania zmy­
słów po zamordowaniu mego ojca...

— Tak — odrzekł Bartoli — znam tę kata­
strofę.,.

tość

— Więc zapewne wiadomo panu, że ojciec 
mój był zabity przez iakiegoś człowieka, który 
się nazwał Beinardem... że człowiek ten przy­
znał się do zbrodni... i że pomimo przyznania 
się, nikczemnik był u liewinniony.

— Byłeś pan wtedy jeJzcze bardzo młodym 
— odrzekł Bartoli — i słyszałeś o tern tylko 
krążące pogłoski. Od tego czasu upłynęło lat 
ośmnaści°, a pan miałeś wtedy zaledwie pięć 
lat życia. Ja miałem wówozas lat dwadzieścia 
sześć... Przebywałem wc wczas na wyspie Sy­
cylii. Ten Bernard, o którym pan mówisz, 
rzeczywiście obwiniał siebie, ale czy to pra­
wda, czy to on był zabójcą?...

— Nie przypuszcza pan?
— Gdyby był rzeozywistym zabójcą, sąd 

byłby yo potępił.
— Pan go broni?

Nie bronię, ale dziwi mię pańska zawzię- 
spóźniona lękam się...

— Jakto?
— Śnneró ojca pańskiego otoczona jest tak 

dz’wną tajemnicą, ż zdaje mi się, że pan j t : 
nie przenikniesz.

— Kto wie?
— Cóż panu wiadomo i czy ma pan j_ką 

wskazówkę?
— Dotychczas nic nie wiem, ale też nie 

wicie myślałem do tego czasu o rozjaśnieniu 
tej tajemnicy. A teraz myślę o tem — od-zekł 
z zawziętością.

— Długo czekałeś pan...
— Nie mogłem działać wozesniej. Dopiero 

wypadek nastręczył mi sposobność.
— Wypadek?
— A tak, w pańskiej osobie. Okazałeś pan 

tyle d broci i szlachetności względem mojej ro­
dźmy, że przyszła mi myśl, iz nie odmówisz 
mi śiodków odkryoia prawdy, jakkolwiek oka­
załaby bię na bolesną.

— W ozemże mogę bvć pann użytecznym?
— Jestem ubogim, bardzo więc być może,

że w tak trudnych posznkiwaniaoh zmuszony 
będę zwrócić się z prośbą dc pomocy pańskiej. 
Liczę, że mi pan jej nie odmówi.

Położenie stawało się dziwnie przykrem. 
Antonio, dla pomszczenia swego ojca, prosił o 
pomoc jego, Bartobgo, Barnarda' I nad kim 
miał się zemścić? Nad nim, BartoUm! Biedny 
człowiek czuł, jak żelazne koło niebezpieczeństw, 
od Antonia, Jaetainj, i Per« illarda, zacisk ało się 
coraz silniej. Jak 'oh uniknie, a przedewszy- 
stkiem jak dowiedz.e swej niewinnośoi? Z po­
łożenia swego nie widział już wyjścia.

— Będę pomagał panu z największą ohącią. 
Wszystko, co posiadam, oddaję do pańskiego 
rozporządzenie,.

— Dziękuję — odrzekł Antonio. — Liczy­
łem na pańskie serce.

K I.
P o w ó t di przytomności.

Dyana, po wyjściu z salonu, krokiem 
ciężkim, jak g^yby utrudzona jakim wydłkiem  
umysłowym, udała aę do swego' pokoju.

Ten psalm cierpienia, zgrozy i zemsty 
nieubłaganbi, wygł.szany w stanie spekojnego 
i nieszkodliwego o błąkań. ,, prześladował ją i 
nie da trał spoko ju. Siedząc w fotelu , osła­
biona, ze zwieszontm: ramionami, widooznie 
wysilała swój umysł dla rozjaśnienia otacza­
jącego jej myśli mrcku. Na usta jej przycho­
dziły strofy, p rzy p in a ją ce  jej dawne cier­
pienia: .Najdroższy ze wszystkich mych przy- 
jaoiół został .zabity “.

Po każdej takiej strotce pogrążała się 
w zanemie, ale rozum nie zdawał sobie jeszoze 
ze słów tych sprawy; przemawiały one wszak­
że do jej mózgu . poruszały serce. Jakaś ogro­
mna, tajemidcza praca odbywała się w jej gło­
wie. Katastrofa, która wywołała w nie] obłą­
kanie, widocznie wracała jej rozum.

Powstała, podeszła do okna i spojrzała na 
płynącą u stóp pał^oi rzekę. Ale wysiłek był 
zapewne zbyt wielkiu, gdyż nagle szepnęła:

— Źle mi jest!
Przeciągnęła ręką po rozpalonem czole. 

Wspomnienia wszakże przemawiały o iągle do 
jej umysłu, zarysowały się w szczegółach, ci­
snęły do myśli, by wykrzesać z nich światło.

Udadła znowu, oparła głowę na zwożo­
nych ręksch i siedziała nieruchomo. Wyda­
wała się śpiącą lub głęboko zamyśloną. Gdy 
po długiej chwili z dmdnośdą podniosła głowę, 
twarz jej była jeszcze bledszą, niż zwykle. 
Rzuciła wzrokiem naokoło siebie.

— Co to jest? — szepnęła. — Gdzie ja je­
stem ? Co się stało?

Rozum, otoczony jeszcze mrokiem, powra­
cał powoli, "ł .'yprostowaia się.

— Przeoież nie śpię... to nie sen... Przebu­
dziłam się, lecz zdaje m się, jak gdybym była 
pogrążona w śnie letargioznyjn i żs  m ele dni 
upłynęło od czasu gdym zasnęła. Gdzie j i 
jestem ?

Obeszło, wokoło pokój i za wzrastająoem 
zdziwieniem przypatrywała się m/blom i ka­
żdemu przedmiotowi. Co znaczy otaczający ją 
zbytek, do którego nie była przyzwyczajona? 
Machinalnie powróciła do okna i pragnąc ochło­
dzić rozpaloną głowę, otworzyła ie na rozcież.

Przed oczyma jej rozłącz ił się wspaniały 
widok gór, ale to nie były jej drogie góry kor­
sykańskie, wśród których kochała i cierpiała: 
były to nagie, spalone stońcem; arwmte skały, 
pop zarzynane gioźnemi rozpadlinami, do któ­
rych słońce nie przenikało nigdy i w Których 
panowała noc wieczna. Nie były to melona do­
liny, ze wzgórzami pokrytymi bukami sosna­
mi. Nie było tam olbrzymich Lilko wiekowych 
kasztanów. Jak daleko oko megło sięgnąć, roz­
ciągała się pustynia wśród skal, zu  nowi "ko 
kpmieni ni jrozmaitszych kształtów. Czet vona 
tarcza zachodzącego słońca smutnie oświetlrła 
te ruiny i krwawem odbiciem światła zdawała 
się odsłf ,niaó ŚL .dy stoczonych niegdyś walk 
strasznych.

D yana, spoglądając na  ten  krajobraz, po­
w tarzała :

— Gdzie ja jestem, nie zrani tej okolioy!...
Ale nmco bliżej pałacu, widok był mniej

dziki. Pociągał on oko obfitą zielenią i kępami 
drzew, zstępnjącem’ do rzeki, z drugi ?j strony 
której rozoiągały się łąki aż do stóp gór.

— ladzie 'a jestem?
Powolnym krokiem opuściła pokój i, jak 

przywykła podczas obłąkania swego, udała się 
do położonego na tem samem piętrze salonu. 
Salon ten miał ofcna wychodzące na ogród 
obszerny i wspaniale utrzymywany, zwł&sz za 
od c:;asu, gdy Bartoli dowiedział się, że Klara 
lubi kwiaty. Tu także ciekawie przyp» ;rywała 
się wszystkiemu. Z poozątku wszystko było jej 
obcetn. Nngle spostrzegła leżącą na krzsśle 
chu tkę siostry. Wzięła j \ do ręki i zaczęła się 
przyglądać.

— To chustka Klary! Więc i Klara jest 
tutaj...

Spostrzegła na chustce cyfrę siostry, wy­
haftowaną niegdyś przez Biebie.

Wyjrzała za okno. Dwaj ludzie przecha­
dzali jję w alei, zatrzymuj się prawie co 
krok i rozmawiając z ożywieniem.

Był to Bartoli i Antonio Gdv ten ostauni 
zwrócił się ku niej twarzą, pognała go i co­
fnęła się.

Wtedy zaczęła jej wracać pannęó rzeczy 
poprzefkają-yeh obłąkanie: jej życie na Kor­
syce, tak ubogie, r» jednak szczęśliwe, miłość 
dla Stefana Orsolo, przybycie Fdipa Bartolego, 
wyzwanie go przez Antonia, pojedynek i śmierć 
Or -̂jla. I ten zabóioa. jej brat, stoi tuż przed nią.

— Tak, przypominam sobie‘.„ musiałam być 
obłąkaną.

(fHąj? d»l«zv naMąpit.

S E I D E N - D A 1 A S T E
ab e igenerfF ab rik  —  zol' f rei —  11. 1,15 per Meter 258 4 -6

bis fl. 1 1 .6 5  — s c h w a r z e ,  w e łs a e  u .  e in - ,  z w e i .  u .  d r e i
f a r b i g e  (ca. 50 Qual. u, 600 \erscb. Farben, DeBsins etc.), sowie 
s c h w a r z e ,  w e i s s e  und f a r b i g e  Seidenstoffe von 4 5  k r .  bis 
11. 6 5  p. Meter — glatt, gestreift, karrirt, gemustert etc. (ca 

240 verseh Qual und 2000 vetsih. Farben Dessins etc.) 
Seiden Foulards fl. — . 85 — 365 Seiden Bengaiines 1.20 — 6.IC 
Seiden-Grenadines — . 85 —  725 Seiden - bastkleider

p. Robe ~ 10.50 — 42.8C 
S e i d e n  A r m n r e s  3 1 e r v e i ! le u x ,  D n c h e s s e  e t c .  

porto und zollfrei in’s Haus Muster umgehend. Briefe n. d 
Schwpiz kosten 10 kr. Postkarten 5 kr. Porto.

Seiden Fębrik G. Henneberg, Ziirich K. u, k. Hofheierant

IPST' Paloca się bsudoi wio Ataaci-1 w b  W w i e. cswait

Urohne ofłonzenia rwykłym  
drnl len 1,/, ct. od wyrazu tło, 
•tym Kaś drukiem 3 ct.

DENTYSTA
Dr. B. K aczorow ski

były uczeń szkoły berlińskiej, prze­
niósłszy swój długoletni

Z ak ia ti d e n ty s ty c z n y
z Wiednia do Lwowa, ordyn. przy 
ni. Sykstuskiei L 23, (stara pocztą) 
parter od godi.. 9 — 1 przed, i od 
2— 5 popolud. W niedziele i święta 
oa 9— 12 przedpoład. Dla ubogich 
chorych codziennie ambalatoryum od 
3122 godz. 6—9 przedp. 13—13

Rutynowany ekspedytor lub
takaż ekspedytorka zn«jdziH -mieszczenie 
aa  poczcie w miasteczko. Zgłoszenia pod 
D. D Dukla poste restante. 3286 1-1

Urzędników prywatnych, ofieyłii 
stów aauyerć itp, umieszcza tylko biuro 
wywiadowcze Dobrzyńskiego Lwów, Ha­
licka 21. 317ł 9-?

EK030JII
z kiikuńi irstoleliRą praktyką poszu­
kuje samodzielnej posady. Lasko­
wo oferty K. R 46. p ste restan 

*e Skałat. 3252 5-5
C e n t r a  l o e  iór, pośrednictwa Cele­

styny Bodyńokiej Rynek dom tndryolego 
umieszc a nauczycielk*, hory, .anny iłu ­
jące, kluczmce, pi kocowe, kucharki, ku 
ctiai-y, kasyerki, rządców, ekc nomów, lo­
kaj i stróżów z dąbiemi śn idectwami.

____________________________ 3275 2-3
JRo W a  t n j e  w ci la  kupna reatow 

nego m ajątku ziemskiego, dobrej gleby i 
la ° u  nii dveko K tó re j mlw- k stać, ,  kolo 
jowej. Zgłoszenia przyjmuje han le l Jana 
Ważnego Lvów, ulica Czarneckiego.

3273 2-3
U g r n d n i k  wszechstronnie w yksstał 

eony w kroju i zagrani-a, z dobremi 
ś viade twan-i, samotny, średniego wieku 
poszukuje miejsce sd 1 styczni* lub póż 
niej. A d rts : B. W. poste restante Brody.

3260 2-9

P r a c o w n i a  
dla ozdób artystycznych kościelnych
uskutecznia kompletnie < ltarze, ambory. 
taberna iuła., po niskiej cenię, Ołtarzyki 
procesyjne od 40 złr. pozłocone i z obra­
zem. Ńa da ze maluwsne ramy do obra­
zów, z łr  ̂ e, czarna, dębowe. Odnowie­
nie starych przedmiotói po niskiej cenie.

tilz e rn a w s k i
L a u r ó w ,  S f k a t a s l ia  1. 2,

5198 7-8

Dla Towarzystw opust.

Ł y ż w y
i a l i i a k H  bardzo doore para . 1‘26

n ze stalowsmi nożami . 1 ‘80
, - e -zerokiemi nożami . 2’75
„ niklowane zwykłe • . 2.51
a , z e  szer. nożami . 5 —
„ damskie niklowane . . 2’50
n n n ie  n k owane . l -40

M srkur albo Helwetia . . . 2-75
Jackson Heines nie niklowane . 4-50

„ , n k '" i a n s . . 6-—
Pa: a paskiw  do Halifaks 30 ct.

poleca w największym wyborze

Bolesław Cybulski
we Lwow ie, plac Marjacki l. 5. 

Cenniki illustrowane gratis.

Zeszyty
wszftl&ie przybdrf piśmienne

według nowo 
zatwierdzonego

planu, oraz

poleca po najniższych cenach

F. Niżałuwski, Lwów.
Zamówienia z p r o fin c y i ofl Yrotng iiicztą.

F o r t e  P1. ,i iy  krzyżowe (amerykańskie 
go sy°rem ij od 2«0 zlr. na raty . Stani 
-ław Horszowski L » 0w

Suchhałtbr i korespondent
zupełnie biegły w polskim i niemieckim 
języku, poszukuje stałego zajęcia. Oierty 
pod X- 21 w biurze dzienników Plohna.

3202 3-5

Latarki kieszonkowe
po ct, 90, złr, ł ,  1-20, 15 0  i wyżej piileeg

P i o t r  C b r z ą g t o w s k l
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitul­

ny 1 \naprzeciw ^-tedry i.
D  7 Jnaowie przy trakcie rawskim 

tanin ao sprzedania (dwr pokoje, nyża, 
kuchnm, spiżarnia piwnier- szopa), b  iż 
sza wiadomość: J . O. Bełżec. 3270 1-3

l l U s z k a n i e  na czas 
wy. Szczegóły u porty ora 
weęo.

sejmu i w jsta  
gmachu sejmu 

9282 1 2

i r S P O K T l !
Najlep-ze papierki cygaretowe w ksią­

żeczkach. 1710
Gatunek bibułki dotąd n i e b y  ' r a t y  I

C eŁ» k i  ą ż e c  k i  5  ct.
Do nabycia y sklepach :

S. W. NIEMOJOWSKItGO
r . . .  Teatralna 3,

Jagiellońska 6 . 
w Krakowie Sukiennice 2d. 

oraz we wszvstk'cb zr-cztrejszyuh ban- 
ditch i t af-kach.

Sprzed-iS hurtew ną o ra : wv ,v'łte na 
p ro y n e y e  nskuiicznia / . u r z ą d  fa­
b r y k i  ł a t e k  u i e k l ą j o n y c h

S W. Niemojowskiego
Lwów, H“fmai ska 24, oraz Związek 
kołek rolniczych w  K r a k o i  e .

r ,-sr-

Droguerya pod Czerw -rzyżem Jagiellońska 1. 8 .

9 ? M 9 r c e l I « M
P C D B  uznany za naiiepszy. W tn ecb  odcieniach 

i uszku 1 zł*
Listy pochr- Ine od r,»;snakom, izych arty­

stek sccay ^wowskiej, warszawskiej i  nieclińskiej.

!io sprzedania
Handel korzenny wraz z głównym 
składem soli, koncesyą na wodk., 
wino, piwo, wędliny, na.tę i krę­
gielnią, p:3karnią, z domem mti- 
rowanyin, ogrodem i szopą, Dwo­
rzec kolejowy pćł km. oddalony. 
Wartość złr. Wiadomość

E. Z. Nl'.jiow. 3283 i 3
Poszukuje się w kraju zaraz

B o n y  f r a n c u s k i
z dobremi pole eniami, posiadającej k f*- 
lifii aoje do prowadzenia dzieci od 10 no 
6 lat za ce a  300 zł. do domu obywatel­
skiego o 6 ńiil od Tarnowa. Zgłoszenia 

S; czicin, puste restante B. w. B.
32dO 1-3

Niemta
„-•Inak polskim językiem doAonale wła- 
dująca 82 lat li iząca, pragn.^ ctrzy mać 
po id ę  samoistnej ;o-.podyni w lep­
szym domu uest ona w wszelkich gałę 
ziach gospodarslwa domowego i wieiokiego 
bisg ą. Może również dzieci uczyć po »n- 

git li ku i niemiecku 
A drea: M. S. 100 poste restante

ELeszów 8284 1-3

re para rtr V5Q, Hallfax ze talo.remi iżaini 
#e szeroj^tag; oż;rai narr, zlr. 3‘50 i T-^ifax niklow ane 

s niklNw*

H a l i f a Ł  1 i-dzo dobra
p .ra złr. 2*2C H alifię »• ezę: __
tWyole oara złr 3 50. Ilaiifav -liklSw ir- ■ -ckiemi n r.u M  iwa zh . 5'50 
Hii-f-it l ip sk ie  nie niklom ace par lJalll., dtmjjdi n ik lo rana
para złr. 3. f f l e r K u r  albe tlelweti: pass -i 8 20. M nrkrr nsmskie, niklowane 
z szeroiiiemi nożami para złr. 6 .

a c k  o n  • m e s  nie niklow ane para złr. ó. Ja r „on Haines nikL 
' ?ane para złr. 6. Jaci son Haines niklo wane, monol X Irazu paia  złr. 7. 
Łyżwy żelazne z rzemykami para złr. ' i :  Para  paski w do Alifas. ;t. 80 

poleci, w najwickL ym wyborze
F >i ^ ' t ’ '  C h r z ^ s t ^ w s k t

handel żelazny we Lwów e, plac Sawitulny 1 (n r  przeow Katedry)
Cenniki ilustrowane dc ayspozjcyi. ;i888

Dla członków ,Sokc!a“, Tow. rzystw łyżwiarskich i uczni 10°|0 opustu lub 
franco do każdej “tacyi poczto rej. ____________

! T s u a n .  I ł a . n a . & , t c - t 7 T : L c s s
poleca najprzedniejsze perfumy i wody todetowe,

udszczególnione 10 medalam zasługi i U dyploaami u aania
mianowicie:

r  s r f u i r . y : fijołkowa, rezedowa, kon laliuwa, Ylano Slang, Opeponas, 
Jockey-Club, heliotropowa, Ess-Bouquet, Mille fleurs itp . Jlakoniki po ct. 25 
40, 75, zł. 1, 1-60 itd.

P c - f u m y  k r  i o  r f t i  / a r i e i e ó k i .  e lik o n  2 zł
W o d a  w o w s k a  powszechniu uznana i poszukiwali dla swego przy­

jemnego, orzeżi 'ejącego i długotrwałego zupechu, do skrapania sukien, chu­
stek i rozpylania w salonie. F lakonik mniej' gy 80 ct., więb . /  z łr 1'50

f o d a  w e r s z a w e k i  odzniJiza się n a d z w y c z a j * iT'yjemnym kwiato­
wym zapachem. Flakonik mniejszy ct. 95 większy zlr. 1-20

W ad u  I i w a n d o w e  podwójna i ,to la lewundowcambrowa, są po- 
wszechi ie używana dc rozpylania w salonach dla swojego pr.yjemnegc, miłego 
i łagodnego zapacha. Flakon p r ct. 50, 90, 70 i żf 1-yj.

W o d y  k r l  a ń s k i e  w k i1 ku odmianach i ga.unfaaci, przednie i naj­
przedniejsza. Flakoniki po ct, 16, 20, 25, 40, 50, 80, zł. 1 , 50.

Nabyć można we LW OW IE w sklepach wła mych u' Kopernika 1. 3, 
ulica Halicka liczba l i .  W  K R aeO W IE  : bukicnnic0 . 20; w CZER 
NIOWOACH- Rynek 1. 2. 2443

A
\

'O

•H

ś
Ocyle stalowo

lawsze ostre ICO sztuk 7'50 
s  >u aconą pocztą, Dzwonki 
do au Pochodnie po z'50. 

Latarnie stdjenne p. leca

BOLESŁAW CYBULSKI
Lwów, plac M arjacki 1, 6 .

3074 6-6

Z y  t u i ó  w k a
t. z.

C a s 3 r s z  c z o r .
W óikc. Iszej p óhy palona 3 * ‘m e f «  w krajowej
gorzelni W Dublatiach rafinowana na aparataoh kdumnowyoh

w c. k. uprzy. rafinerii spirytusu i fabryce wftek pilskich

J. a . b a c z ę  W 8 K IK G O
c i k. nadwornego dostawcy we Uowie.

N a  s k ł a d z i e  w  !3cli o d m i a n a c ł i  Cj  d o  s i ł y .

Cena z a  b u te lk ę  l i t r o w ą We fabryce W akiadzie 
w mieście

I Sr< arna złr. 0 80 złr. 0 95
i i  M oona złr 1'— zir. 1'20

lid B«rdzi mooA.a złr. 1-20 złr. 1 4U

ATEST.
D o  W go f a m  J .  A .  B a c z e w s k i e y o

c. k. dostawcy uadwernogo, właściciela uprz. rafinery, sp;rytusu i 
„ fabryki wódek we Lwowie.

L. 35.05S.
Na prośbę M .elmożnego Pana z dnia 4 lipca (893 .stwierdz i 

W ydział rajony, że .fielmożny Pan zakupiłeś 117.57 hektoli­
trów wóq_i z czystego ŻJta be. żadnych ilotijet/.ek iw 
suchym słodzie w  Krajowej gorzelni w Debłanach  
a kam anii 1892,9j ■wyp“ioneJ i  te  ż y  t n i ć w k a  ta  A» fabryki F ań­
skiej w Zniesieniu kołu Lwowa dostawioną sostała.

Członek wydziału Krajowego: M arszałek krajowy w zastępstwie:
B r y k c z y ń s k i  m  p . Lwów 3% j.893. Werecz< y ń s k i  m . p

Ul Z  y  t  n  1 o  w  i* ,  a  I !1
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S K Ł A D  f a b r y c z n y

c. k. uprzyw. fabryki
ś w i a t o - w e j  s ł a w y

w BERNDORF

N a c z ^  n i a .
s t o ł o w e  i  d e s e r o w e  

ze srebra chlńskiegi ’ ałpaki

N A C Z Y W i A
knehenne z czystego n ik ln  
z no'*czeniem d'agoleU iej trwałości 

piilocu

s. . Ctiristiaui rrssępci.

W. BILIŃSKI
we wrog ie alios Hetw ,.jta I, 3.

Karol Bayer
we LW OWIE, przy ulicy K ra­

kowskiej 1. 11

poleca:

HERBATY chińskie i rosyjskie. 
KAWY najlepsze gatunki. Cze- 

 ̂kolady i Kakao. CIASTKA an- 
g iebk e do herbaty. PASZTETY, 
Konserwy, Sosy, Marynaty, W e­
l i n y ,  Sery itp. WINA węgier­
skie stare, hiszpańskie, austy-c- 
kie, rem/kie. Szampańskie, fran 
cu- ie, włosKie. KOJNit K praw ­
dziwy. Rum Arak, Litwory, 
Whisky Gin, Starkę, Miód, Por­

te r angielski.

W ielki w yb ó r  g u stow nych  i tanich serwisów por­
celanowych, sto łow ych, herbacianych , kaw ow ych  i dese­
row ych , w  na jm odniejszych  i eleganckich fasonach , z pię- 
knem i dekoracyam i ko lor owe, ni w k w ia ty , bukie ty , arabe 
sk i i t. p . Kom plet na 12 osób 21 70, 23, 25, 29, a \  
do z^r  iW ą |

Szkło serw isow e : k a ra fk i na wodę, dzbanuszki na 
wino, likier , rum  i t. p , k ie liszki do u in a , szk lanki, lam pki, 
p u h a ,y  do p iw a , c za rk i szam pańskie k ieliszki koniakowe, 
dzbany, m iseczki, kom potiery , sa la tiery , kosze na no\e, eta- 
\ e r y , cukiern iczk i i t. p ,, tak w szkle gładkiem . m uszlino- 
w em , ja k  w rb u ę fe m  k ry sz ta łc w e m  lub graw irow anem .

G arn itu ry  d o  u m yw aln i porcelanowe, f a j  anso 
w e, angielskie  w edżw odcii f ,  m ajulikow e i t p., orar stoliki 
\e lazne iub m a rm u ro w e , b idety , w an ienki do moczenia nóg 
i p r z y b o r y  toaletowe

w e
Sam owary rosyjskie m osiężne, tom bakow e, niklo- 

o ra \ czarki i tacki pod sa m o w a ry , czajniki m etalowe  
angielskie, stoliki ao herba ty  i t. p .

Tace drew niane dębowe , orzechowe, tace żelazne 
lakierow ane , n iklow e cyze low ane , em aliow ane, a lpakow e itp  

Noke i  widelce w rozm ai, t j  op a w ie : drew nianej, 
rogow ej, kościanej lub m etalow ej w  doborow ym  gatunku, 
Z n a js ły n n ie jszy c h  fa b ry k .

W szystko  n> doborow ym  ga tunku  po  cenach 
tanich i s ta łych  ! ' '^ 4 1

Kazim ierz Lewicki,
L w ó w , G łó w n y  sk ład  dla G a iic y i: po rce la n y , szk ła , tow a­
rów  m ięszanych i g a la n tery jn ych , ui Trybunalska , w e  w ła ­

snej kam ien icy , z ^ Ż o n y  w  roku 1843.

E k o n o m a
na wikt p' szukaj.ł od 1 siyoznii 
Zarząr| dóbr Łanowa p. Jesierza 
ny Zgł Stenia prresylaó z odpi 
seta świ&Aśctfr. Nieuwzględnione 

zostaną baz odpowiedzi.
(Wystawa pary; a* 1889 

Z ło t y  m edal
Rzeczywiśo e prswdziwy

T  o r d - T r i p e
jest najlepszym uznanym środkom 

wy uiszczenia 31 i 1

s zc zu ró w , m yszy i kretów
bez m jpniejstego ni ib»z oozeó- 

stwa dla zwierząt domowych. 
Skład główny dla Lwowa, Bro­

dów, Ttmop la i Stani-ławowa

w handlu fa rn  i mat ryałów

- - Y .  (  V - o ] > p
we Lwowie, ul. ŹóJki*»7iL& l. 2.

Zaproszenie
do ła s k a w e g o  z w  i r d z  e  n : i 
p rz e d m io tó  *  g a l& ^ te -y jn y o h  
i  d z ie ł  c t t n k i  < so b iś  j ie  z+h n- 
p ioH ł oh  w  P a r y ż u ,  d e r  l i n ie j  

"W iedn iu  i  M o n a c h i rm .

Z poważaniem
M . W E I S

skład plac Trybunalski 1.

3’32
Do sprzedania w Zachodniej Galicji.

1 MAJĄTEK ziemski 'j« m od kolei 320 m.
2 MA.1 1TEK ziemski 1 , m. od k dei 499 m.
3 MAJĄTEK aiei n k ‘ ‘ , m. od kolei
4 MAJĄTEK ziemski 2 m. od kolei 700 m. 
6 MAJ \  TEK ziem.k! ’j, m. od kol i 860 ra
6 MA IĄTEK ziem3Ł 2 m. ou kolej 1C30 m.
7 MAJĄTELziemski l, ra. od kol«i 1295 .7,
8 MA TATEK ziemski 2 m. od kolei 3r u m.
9 MAJĄTEK ziem. S% m. od kolei bh'vQ m
10 MAJ ĄTEK zieni 4 m. od koleś <11,00 ni,

Oprócz iyChżi jesżcZe r-ięcej więa 
szycł i ucniejizych m ą j ą t k ć w ,  f u l  
w n rJu A w  po i kc rzystnymi jraronkaraj 
do nabj .ia. 'W i a d o m o ś ć  o bliższ* wy- 
] snlem jt b f r t r z e  a y e n c y j n e m

E d w a r d a  L i p i n e r a
w TARNOWIE 3244 3-4

N a jn o w s z e
Mat ery e włniane, Barchany, Fla- 
nele na s iknie damskie.. C:msidri 
Himaląia i  włóczkowa. Pończo­
chy, kamasze, skarpetki Safta 
niki włóotó:owe i tr^Roto Ye. 
Skład fabiyczny plóoien, bię- 
lizny st-Diowej. Bielizna Dr. Jae- 

g. ra — Oe^y fabryczne 
poleca

M. Bałtibana Następca 
M I K O Ł A J  L I D W K r

Lwów, pl»c Mary xcki 1. 8 .
8192 8-3
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